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Wieść o śmierci cara Aleksandra, tym ra­
zem niewątpliwą, bo urzędownie stwier­
dzoną i obwieszczoną światu.

Nadszedł więc oddawna spodziewany 
ef'ilog tragedyi, od kilku tygodni rozgry­
wającej się w Liwadyi w rodzinie najpo­
tężniejszego z władców Europy. Nad 
otwartą mogiłą milkną do pewnego sto­
pnia głosy nienawiści ku osobie cara, a 
oburzenie zwraca się przeciwko jego rzą­
dom , które były haniebnym i hańbiącym 
anachronizmem na schyłku naszego wie­
ku, nawet w epoce militaryzmn i reakcyi, 
jaką Europa obecnie przebywa. Prasa za­
graniczna, mniej ód nas mająca przyczyn 
do nienawiści i skarg i, wywodzić będzie 
zapewne wzruszające tyrady nad tragi­
cznym zgonem najnieszczęśliwszego z ca­
rów, który jako władca na klątwy i po­
tępienie zasłużył, jako człowiek wzbudzał 
politowanie, a może i współczucie, gdyż 
nawet w carze uszanować należy cierpią­
ce człowieczeństwo.

Zaprawdę tragiczne są losy carów i 
dzieje carskich rządów. Z podwójną słu­
sznością można to powiedzieć o Aleksan­
drze I I I  —  nietylko z przyczyny ponurego 
tła i niezwykłych okoliczności, towarzj - 
szących ostatnim jego chwilom, ale także 
ze względu na całą treść _ i istotę jego 
trzynastoletniego panowania. Piorunami 
znaczyła Opatrzność drogę Aleksandra III 
yd pierwszej chwili wstąpienia na tron, a s 
do smutnego zgonu Niezwykła śmierć 
ojca z ręki nihiiistów, zamachy na jego 
własną osobę, ukrywane przed światem, 

^ 's t r a s z n a  katastrofa pod Borkami, klęski 
głodu i epidemii, nieszczęścia lodzmno, 
wreszcie powolne konanie śród cierpień 
z troską i niepewną myślą o przyszłości 
państwa i dynasryi: wszystko to są cio 
sy, zdolne poruszyć najzimniejszego i naj 
bardziej zaślepionego w despoty urno m«- 
naiche. Nie zdołały one rozbudzić ducha 
w Aleksandrze III i natchnąć go do czy­
nów sprawiedliwości; ale musiały niepo­
koić trwożna jego myśl i jego sumienie. 
Nieraz zapewne rzucały, chwilami przy­
najmniej, błyski świadomości na smutne 
jego rząd y ; a przed zgonem wspomnienia 
te musiały obudzić dręczące powątpiewa­
nie o słuszności dróg , przez niego obra­
nych, o wartości jego misyi i rzekomego 
posłannictwa dziejowego, w które wierzył 
był w ciasnocie i uporze swego ograni­
czonego i ciężkiego umysłu.

Smutny zgon i cierpienia moralne nie 
mażą g rzech ó w  jego panowania. Powiedzia­
no o* Aleksandrze III, że chociaż nie nie roz­
strzygnął i nie zdziałał nie dobrego, usi­
łował jednak zapobiegać, by sic złe nie 
działo. Grdyby nawet tak było w istocie, 
ponosi on odpowiedzialność za czyny swych 
satrapów i opryszków, za absolutne i sa­
mowolne rządy czynownicze, których był 
np*wyższym wyobrazicielem. Ofiary niesły­
chanego ucisku jego sumienie obciążają. 
Słuszną jest bowiem rzeczą, ażeby czło­
wiek, stojący tak wysoko i tak olbrzymią 
władzę piastujący, używający wszelkich 
p r z y wih iow swego stanowiska, ponosił 
także moralna odpowiedziahiość za wszy­
stko to co sic dzieje w jego imieniu i 
pod jego osłoną. Psycholog zrozumie czło­
wieka i wytłómaczy moralne sprężyny je­
go działania; ale potomność nie uniewinni 
cara, dzieje nie usprawiedliwią jągo pano­
wania.

Car Aleksander III 
1881  —  1 8 9 1 .

Ostateczny wyrok o człowieku i o panującym 
należy do historyi i do p r z y r ó ś ć .  Z naszego 
stanow iska godzi się jednak zreasum ow ać o ile 
na to pozwalają szczupłe ram y dz;enuikarskiego 

■tytułu, ezem było panow an:e A leksandra I I I  
d la  podw ładnych  ludów, czem było w nowoży­
tnym  rozw oju Rosyi i w politycznych stosunkach 
Europy. Ażeby ocenić istom y charak ter trzyna­
sto letn ich  rządów A leksandra I II , pam iętać trze ­
ba, że w histo rycznym  rozwoju Rosyi od czasów 
" ło tra  I ścierają się i walczą w zajem nie dw a od­
rębne  i sp rzeczne p rąd y : m oskiewski i zacho­
dnio-europejski, polityka odosobnienia i wstecznie-

tw a i polityka reform  na wzór urządzeń cywili 
zowanej Europy. Przew aża oczywiście barbarzyń­
stwo azyatyckie, ale niepodobna opasać się pu ­
klerzem  tradyeyi moskiewskiej, od któregoby się 
odbijały wszelkie pociski nauki europejskiej i eu ­
ropejskich dążności politycznych i socyalnych. 
W °chód więc z konieczności musi robić ustępstw a 
zachodowi. Panow anie A leksandra I I ,  k tóre dla 
ziem polskich było n ieprzerw anym  uciskiem i sy 
s tem aty izną rusjfikacyą. dla Rosyi było stosun­
kowo łagodniejszom  i uie da się zaprzeczyć, że 
posunęło cokolwiek naprzód społeczno polityczne 
urządzenia Rosyi. Takie reform y jak zniesienie 
pańszczyzny i uwłaszczenie włościan, reform a są ­
dow nictw a w edług wzorów europejskich, zapro­
wadzenie w zględnego sam orządu lokalnego i au­
tonom iczna organizacya un .w ersjtetów  — nadają 
nieco liberalm ejszą cechę panow aniu A leksandra H. 
N atom iast rządy A leksandra I I I  były reak c ją  
przeciwko wszystkiem u tem u, co zrobiono za cza­
sów jego poprzednika,

Kiedy zm arły obecnie car w stąpił na tron, zbro­
czony krw ią A leksandra  I I  ówczesny m inister 
spraw  w ew nętrznych z w ładzą dyktatorski]. L o  
r i s - M e l i k o w ,  przedłożył mu do podpisania 
projekt konstytucyi, aprobow any prz°z jego ojca. 
Po dłuższym  nam yśle nowy car zdecydow ał się 
pogwałcić polityczny testam i nt ojca i odrzucił 
projekt Meiikowa. Poszedł w tem  za radą ober- 
prokuratora synodu P o b i e d o n o s c e w a ,  który 
od tej chwili sta ł się złym duchem  całego jego 
panowania. L oris-M elkow  został odepchnięty ; je­
go m iejsce zajął reakeyonista T o ł s t o j ;  innych 
liberalnifejezych doradców cara także usunięto, a 
man festy nowego władcy wszech Rosyi, zwła 
szcza drugi manifest, ułożony przez Pobiedono­
scew a i wydany w kwietniu 1881 r., zapowie­
działy nową erę skrajnego teokratyczuego despo­
tyzmu i zw rot ku ideałem  czysto m oskiewskim. 
A leksander I I I  oddał się odrazu wpływom par- 
tyi moskiewskiej, wrogo usposobionej dla w szel­
kiej kultury europejskiej.

Politycy tej partyi, którzy stali się najbliższymi 
doradcam i cara i wykonaw-carai jego wol', uznał 
reform atorską działalność A leksaudra I I  za zgu 
bną dla Rosyi i przedw czesną i w m ów i'i w no 
wego caia, że jego zadaniem  w łaśnie jest n e 
p r a w i ć  t o ,  o e  p o p s u t o  z a  A l e k s a n d r a  
I I ;  nie dopuszczać do politycznego życia Rosyi 
żadnych urządzeń, naśladujących liberalizm  eu 
ropejski, a natom iast w z m a c n i a ć  s a m o i s t n e  
p i e r w i a s t k i  d u c h a  r o s y j s k i e g o ,  b r o  
n i ć  z a s a d  i i n t e r e s ó w  c z y s t o  r o s y j  
s k i c h  i przeciw staw ić je  dem oralizującej kultu 
rze Zachodu, k tóra prowadzi tylko do nierządu i 
buntu i rozluźnia podstaw y społecznego bytu. — 
W edług szkoły Katkowów. Tołstojów i Pobiedo- 
noscewów w zachodniej Europie nie m a wzorów 
d la R o sy i; naród rosyjski za wolą i za spraw ą 
swego cara, z w łasnego ducha, z sam orodnych 
swych instytucyj moskiewskich w ysnuje wiedzę i 
dzieje, które doprow adzą go do w szechświatowe 
go panowania.

P rze ją ł się tą  m isyą A leksander I I I  U w ie­
rzył, że jest człowiekiem  opatrznościow ym , że 
jest narzędziem  i nam iestnikiem  Boga na zie­
mi.

Otóż w yobraźm y sobie człowieka m ałego du­
cha, powszedniego um ysłu, pozbawionego inieya- 
tywy, a przekonani go o sw ej wielkości i rzeko- 
mem swem  posłann ic tw ie; sam ow ładnego, a j e ­
dnak zdanego na łaskę swycb do radców ; posta­
wionego wobec nurtujących prądów  rew olucyj­
nych i skom plikow anych zadań obecnej doby. 
a zasklepionego w jednostronnej tradyeyi mo­
skiewskiej ; chcącego może naw et niekiedy sp ra ­
wiedliwości, ale zawsze oszukiwanego przez swych 
doradców i czynow nikow ; dodajm y do tego, że 

natury  był ociężały, nieufny i lękliwy, a przy- 
tem  zabobonnie religijny, —  a będziemy mieli 
klucz do zrozum ienia psychologii jego życia i 
dziejów jego sm utnego panowania.

Stąd w łaśnie pochodzi ten zaślepiony upór i 
bezwzględność, z jaką przeprow adzano „asym ila- 
cyę i ujednostajnienie p a ń s tw a " ; stąd pochodzi 
ów zapam iętały fanatyzm i okrucieństwo, z ja 
kiem zwrócono się przeciwko o b c y m  narodo­
wościom i n ie to lerancja , jaką okazywa o o b ­
c y m  w yznaniom ; stąd wreszcie p o d u d z i sy ste­
m atyczna wytrwałość, z jaką cofano stopniowo 
wszystkie reform y A leksandra II.

W zm ocnien:e władzy autokratycznej i powrót 
de tradycyj M ikołajowskich był hasłem  rządów 
A leksandra I II . Zuiesiono autonom ię uniw ersy .e 
lów i liberalną  ustaw ę i  18615 roku zastąpiono 
ukazem z 1884 r., który n a d a ł  u n i w e r s y ­
t e t  o m o r  g a  n i z a c  y ę p o l i c y j n ą .  O grani­
czono sam orząd gm in i m iast i kom petenc je  in ­
stytucyj z'em-ikich, a Da;omiast zaprowadzono 
w edług proiektu T o ł s t o j a ,  1 8 8 f  roku reakcyj- 
i ą instyiucyę t. z w. n a c z e l n i k ó w  z i e m ­
s k i c h .  W prow adzono rozmaite zmiany do sądo­
wnictwa, k tó ie spaczyły reform ę A leksandra II, 
i przygotow ano m ateryały  do nowej r e o r g a n i ­
z a c j i  s a d o w n i c z e j  w d u c h u  r e a k c y j  
n y m .  Jeśli zaś nie zniesiono reform y w łośdań  
skiej i nie przyw rócono t. zw. „krepostnego p ra ­
wa", to jednak  przyw rócono najw strętniejszą jego 
atrybucyę: k a r ę  c i e l e s n ą  i stosowano ją z o- 
krucieństw em  Wobec całych wsi, jak w gubernii 
czernihowskiej w roku 1890, w gubernii niżo- 
gorodzkiej w 1892 r. Zcentralizow ano wreszcie 
Kontrolę nad biurokracyą i nom inacje  w szystkich 
urzędników  w osobnym  wydziale carskiej kance- 
laryi n a  wzór urządzenia z czasów M ikołajew­
skich.

z i e m c o ni z 24 
wreszcie słowem

Rusyfikacya nie znaU  grauic, a najdotkliwiej 
dała się uczuć w ziem iach polskich Ńie mamy 
zam iaru kreślić tu niesłychanego ucisku Polski i 
Litwy pod rządam i Hurków. Kochanowów i Or 
żewskich ponieważ dzieje te aż nadto dobrze 
znamy. Przypom inam y tylko nowe etapy p rz e ­
śladow ania żywiołu polskiego: r u s y f i k a c y ę  
k o l e i  ż e l a z n y c h  w Królestwie (rozporządze­
nia H urki i Broka, 1890 1891); w y d a l a n i e  
P o l a k ó w  ze służby kolejowej skutkiem  r o z ­
p o r z ą d z e ń  W i t t e g o ;  dalej o b ru rz e n ia  za­
kazu n ab y w a n a  ziemi na L itw ie i Rusi rniauo- 
wicie r o z p o r z ą d z e n i e  z J885  o o g r a n i  
c z e n i u  p r a w a  d z i e r ż a w y  i zastawiania 
majątków, i znany u k a z  p r z e c i w k o  c u d z o -  

m a)  a 1887 r o k u .  (U latniam  
dązn isc i rusyfikatorskich jest 

r u s y i t k a c y a  n a b o ż e ń s t w a  d o d a t k o -  
w e g o  w k o ś c i o ł a c h  k a t o l i c k i c h .

Mniejszy ucisk, sJe rćwLież dotkliwy, widzimy 
w p r o w i n c j a c h  b a ł t y c k i c h ,  kióre sto­
pniowo tracą sam orząd stanow y, i w F inlandyi 
która, gwoli rusyfikacyi i jednolitości państw a, 
traci swe poręczone trak tatam i praw a konstytu 
cyjne.

W  dz edziuie w yznaniow ej rządy Aleksan 
dra  111 zaznaczyły^ się fanatyczną propagandą 
praw orław ia i pneś ladow an  em  wszystkich „ob­
cych" wyznań. V»ydauo nowe r o z p o r z ą d z e ­
n i a  p r z e c i w k o  s z t u n d y s t o m  i r u s k o  I- 
n i k o m ;  prześladowano protestantów  w prowiu- 
cyacb bałtyckich; najwięcej zaś doznali krzywd 
katolicy, a zwłaszcza unici.

K o n k o r d a t  z W a t y k a n e m  zaw arty zo­
stał w grudniu 1882 r ,  ale wbrew postanow ie­
niom konkordatu prześladow anie k iśc io ła kato­
lickiego, zwłaszcza na Litwie, trw ało bez ustan­
ku i zaznaczyło się catym szeregiem  zbrodniczych, 
czynów, zaczyna ąc od wywiezienia biskupa H ry 
niewieckiego, aż do krw aw ego dram atu w Kro- 
żach, który rozegrał się już po nowej ugodzie

m ilitarnie silniejsze, a jego m ocarstw ow e stano­
wisko utrw alone, ale pod w zględem  m oralnym  
i politycznym  cofnięte na drogi w steczne, a ludy 
podw ładne uginające się pod brzem ieniem  n ie­
słychanego u c isk u ; pozostaw ia mu głęboką n ie­
dolę ci* m nego l ul u  rosyjskiego i morze łez, w y­
lew anych przez ofiary „opiekuńczej" j olityki ca r­
skiej.

W atykanem  z roku 1889
Stosunki te  wywołały znaną encyklikę L m na 

X III „Ad episcopos polonos*, w której papież 
uznał uroczyście jeduość narodu polskiego ale 
nii-stety nie znalazł szczi rych słów potępienia 
przeciwko gw ałtom  rosytskim prdobuie jak Grze 
fferz XYŁ który prz^m^w 1 do m a  Mikołaja ję­
zykiem, janiogo desplota rosyjski me pizyzwycza- 
jony był słuchać.

N a polu ekonom icznem  tasam a zasada popie 
ran ia interesów  czysto rosyjskich, w imię której 
założono B a n k  w ł o ś c i a ń s k i  J8 8 2  r o k u  
B a n k  s z l a c h e c k i  1881 roku, spowodowała, 
skutkiem  przew rotnego rozumienia rzeczy p o l i ­
t y k ę  t a r y f o w ą ,  zm ierzającą do staw iania 
przeszkód przem ysłow i polskiemu. Samowola 
urzędników  i p o lic ji skutecznie politykę tę po­
pierała.

Jedyną  korzyścią, jaka w yniknęła z zasady po 
pierania interesów  rosyjskich było w z g l ę d n e  
u p o r z ą d k o w a n i e  f i n a n s ó w ,  pod zarządem  
W y s z n i e g r a d z k i e g o  i W i t t e g o ,  korzyst 
ne konw ersye, co wzmocniło zachw iany kredyt 
rosyjski i przyczyniło się do podnieG em a się kur­
su rubla.

D la u su p tłu ien ia  o b raz j nie podobna zapo­
mnieć o u z b r o j e n i a c h  które znacznie 
posunięto naprzód — zgodnie z wybujałym  mili 
taryzm em , p a n u j r e m  w ćłfej E uropie. W arsza­
wę zam ieniono w 'tw ierdzę p ie rw n e g o  rzędu, we- 
d łęg  najnow szych w ym agań nauki i szMiki for­
tyfikacyjnej, wybudowano nowe tw lardze w Oso­
wcu, Goniądzu, Kownie, IDubnie. Rozszerzono i 
uzupełniono fo rty fikacje  M odlina, Domblina, 
Irześcia. U doskonalono środki m obif.zacyjne; 

pobudowano nowe koleje etrategiczue, zwłaszcza 
ru granicy austryatk i^ j i poleskiej d la  połączenia 
rozdzielonych błotami pióskiem i okręgów s tra te ­
gicznych.

P otęga m ilitarna podniosła wpływ i znaczenie 
losyi w Europie. Trzym ąjąc się p rzytem  polity- 
ri wolnej ręki w stosunkach z państw am i zacho­

dniej Europy, car był pożądanym  sprzym ierzeń­
cem dla F ra n c ji  i N iem iec i stał; się pauem  po- 

i wojny w Europie. P rasa  zagraniczna po ­
czy tn e  mu to za zasługę, że na tem  s t a n o w i s k u  
był zawsze stróżem  pokoju i uuikał wszelkiej 
aw anturniczej polityki, zaiów no na wschodzie, 
jak i na zacbodz.e. Wynikało to z osobistej jrgo  
niechęci i obawy przed wojną. A chwilowe za 
ntechanie aw anturniczych dążności na półwyspie 
bałkańskim  było skutk om jego dum y i pychy ca r­
skiej, czuł się bowiem głęboko obrażonym  przez po- 
uduiow ych Słowian, w szczególności przez Bułga 

ryę i sądził, że Bułgarya niegodną jest, by car 
się nią zljm pw .-ł Przym ierze z F ra n c ją  p rzy­
niosło Rosyi niewątpliwe korzyści, ale car zgo- 
d u e  ze sw ą naturą i z: -adą polityczną, zawsze 
okazywał powściągliwość w polityce frankc fil skiej 

pom .m o poro? imienia z F rancyą zaw arł trak tat 
raudiow y z N iemcami.

Polityka zagranitŁua cara A lekoandra I I I  w y­
m agałaby obszer ejszego omówienia, ale brak 
inieisca nie pozwala nam dzis aj na to.

Zakończm y więc uwagą, że w polityi zuycb 
stosunkach Europy panow anie jego  uw ażane być 
może za wpływowy czynnik wsteczuictwa. Oar 
był na wszystkich polach popleczn kiem rrakcyi. 
Nie zaw ierał świętych przym ierzy, ale był mil 
czącym sprzym m rzeńeem  reakeyouistów  wszy­
stkich krajów. Za pośrednictw em  F rancy i reak­
cyjnie w pływ ał na ogólny rozwój E uropy.

O statecznie zm arły car Dozostawił sw em u m ło­
dem u następcy władzę autokratyczną w niczem 
nie uszczuploną, a naw et wzmocnioną, państw o

Śmierć cara Aleksandra III.

W czoraj o godzinie 7 w ieczór otrzym aliśm y 
pierw szą depeszę B iura  Ttoresp., donoszącą 
s m i e r - c i  c a r a  w L i w a d y i .  Cesarz W szech? 
rosyi um arł 1 lis topada m iędzy godziną 2 a pói

dzieci, b łogosław ił jetrimi w  * m ówił jasno ze wszyst-
' Wl. śm ierci trzym ała  go klęcząca

carow a w ram ionach.

zupełnie 
Po skonie

um arł 1 
do 3 po p o 'u in iu .

Ju ż  biuletyn środowy, stw ierdzający zapalem e 
p uc i znaczne osłabienie akcy s e n a  zapowia­
dał, ż e k a t a  s t  r  o f  a z b l i ż a  s i ę  s z y b k o -  
me sądzono jednak , aby śm ieić nastąp iła  już  dnia 
następnego. W czoraj rano w ydany biuletyn m e 
zapowiadał jej p rzyna im n ie j; m ożna było z niego 
wmoskowac że car pożyje w najgorszym  razie 
parę d-n. Najwidoczniej koło połu Jula nas ąpiło 
nagłe pogorszenie i agonia rozpoczęła się już 
przed godziną pierwszą. O ile z praw d ą  zgodne 
są w itś c , że car juz od wtorku me poznawał 
swego otoczenia, tru d n o  osądzić wobec innych 
wersyj, jakoby chory cesarz rosyjski do ostatniej 
chwili zajm ował się spraw am i państw ow em i, a 
naw ot podpisyw ał dokum enta państw ow e.

W  P etersburgu  spodziewano się najwidoczniej 
wczoraj, że chory car lada chw ila życia dokona. 
Ju ż  o godzinie 11 m inut J6  rozeszły się tam 
wczoraj telegram y, że stan  cara  jest bez nadziei. 
W e środę powołano jeszcze do Liwadyi ch iru r­
gów W i l a n o w s k i e g o  i W y w o d z e w a -  
powołanie ostatniego z n ich  spiaw iło  sensacyę, 
gdyż jest on zoanym  specyalistą do b a l s a m o ­
w a n i a  z w ł o k .

P rzy  łożu chorego cara przyszło podobno do 
sprzeczek między lekarzam i. Z aehariuow i w yrzu ­
cać miał Leyden, że po influenzy i zapaleniu 
płuc kazał carowi puścić ki wi ;  nadto, że *,anie 
dbał ca ia  w« pjerw ,z«rn stadyum  choroby nerko 
w ej. Za m arji b ^ohraźił ' się 1 os A fadczył, T e  ~B t! 
j e d z i e ,  „gdyż i tak w M oskwie oczekuje nań 
wielu pac jen tów ".

Gdy wszelkie persw azye nie skutkowały, o- 
św iadczył generał C z e r e  wi  n znanem u z dzi­
wactw lekarzowi, ź e  g o  p r z e m o c ą  z m u s i  
d o  p o z o s t a n i a  w L i w a d y i .  To poskutko 
wało i Zacharjin pozostał u łoża cara.

Prawit. Wiestnik ogłosił w środow ym  num e­
rze p rzeE eg  choroby cara od jego pobytu w 
Spalę. Niepokojące sym ptom ata choroby osłabły 
w Liwadyi tak, że .cesarz m ógł stojąco słuchać 
nabożeństwa i wyjeżdżać.

Potem  nas‘ąpiły sym ptom ata osłabienia, zm niej­
szenie apetytu i s n u ,  osłabienie akeyi serca, 
zwiększeuie się zawartości białka i nabrzm ienie 
uóg Duia 19 b. m. zjawd się apetyt, dnia na­
stępnego sen, który w yw ołał w zm ocnienie s ił-  
zawartość białka zm niejszyła się. —  Tegoż dnia 
przybył wraz z królową grecką protojerej J  0- 
a n .  który m odlił się nad carem.

Dnia 21 przyjął cesarz sakram enta co go bar 
dzo uspokoło. Nas ępnego dnia m odlił się z Joa- 
n*-ro. W ieczór tegoż dn ia przybyła księżniczka 
A l i c j a ,  km rą, na rozkaz ca ra ,' pow itała 'u ro ­
czyście k a jc la  wojskowa i kom pania honorowa. 
Pow itaire księżniczki wywołało u cara silne w z ru ’ 
szfnie, czego obawiali się lekarze. Lecz noc na­
stępna przeszła spokojnie.

Od tej chwili —  pisze Praw. Wiest. —  stan 
chorego w zbudzał najpoważniejsze obawy. Pu 
hliua nóg była bardzo niekorzystnym  objawem 

A k cja  serca pogarszała się z dniem  każdym.
Osobistość pewna, k tóra w ostatnich dniach 

widziała cara w Liw adyi, pisze do Wiener 
Alty. /tg .:

„Kto cara znał przed tem , w pełn i jego sił 
H erkulesow ych i męskiej piękności, z k t ó r y c h  
a n i  ś l a d  n i e  p o z o s t a ł ,  nie sądziłby, że 
człowiek ten stoi nad grobem , Zaiste jest on cie­
niem siebie sam eg o , s k ó r a  o b w i s ł a  n a  
k o ś c i a c h ,  oczy straciły  blask pierw otny, b r o ­
d a  i w ł o s y  p r a w i e  z u p e ł n i e  p o s i w i a ł y .

„Lecz duch jego fest żywy, energ ia  nie osłabła 
Wydaje rozporządzenia w spraw ach dom ow ych 
i państw ow ych, żartuje z księżniczką Alicyą 
objaśnia jej stosunki rosyjskie, uspokaja jej oba' 
wy i t  d."

|W ozoraj w ybiła ostatnia godzina d la cara A le­
ksandra I I I  N iebawem  zwłoki jego sprow adzone 
będą do Petersburga. Z Liwadyi, gdzie znajduje 
się w tej chwili n o w y  c a r  M i k o ł a j  I I ,  
dą pit rwsze jego rozkazy.

Petersburg, 2 listopada. Car skonał 
przytom ny. Cała rodzina go otaczała, 
wsrod strzałów  arm atn ich  w yw ieszono na pałacu 
czarną fUgę. P o  g o d z i n i e  4 c a r  M i k o ł a i  
p r z y j ą ł  p r z e d  p a ł a c e m  k r e w n y c h  i 
d y g n i t a r z y ,  k t ó r z y  z ł o ż y l i  p r z y s i e -  
g ę n a w i e r n o ś ć .

Petersburg, 2 -g 0 listopada. O statni te leg ram  
zm arłego cara. w ysłany w odpowiedzi na te le ­
gram  m oskiewskiego okręgu wojskowego, zaw ie­
rający życzenia z powodu rocznicy zam achu w 
B o r k a c h ,  op iew ał: „Dziękuję wam i wojsku 
za uczucia i życzenia, złożone w tak pam iętnym  
dla nas dniu cudownego uratow ania z grożącego 
niebezpieczeństw a. A leksander" .
. Patersburg, 2 listopada. K om enderujący pe- 

tersbursk-ego okręgu wojskowego wielKi książę 
^  ł o d z i m i e r z  bawi w L i w a d y i .  Książę o l­
denburski kom endat gw ardyi odbierze przysięgę 
■>d wojska. G enera ł gu b ern a to r M o s k w y  wfołłri 
książę S e r g i u s z  bawi rów nież w L i w a d y i  
Zaprzysiężenia wojska dokona kom endan t m u­
s n ę  wskiego okręgu wojskowego g en e ra ł K  o s  t a n- 
d a cieszący się szczególnem  zaufauiem  cara.

Darmstadt, 2 listopada. M ówią tu, że księżna 
A lcya p rzyrzek ła b ra ‘u , że nie weźm ie ślubu 

opoki on m e przybędzie.
Darmstadt, 2 listopada. Z pow odu w iadom ości 
śm ierci cara odwołano wczoraj p rzedstaw ien ie 

’ teatrze dw orskim . Liczne te legram y kondo­
lencyjne odeszłj stąd do L i w a d y i  P ierw ezy 
te legram  w ysłał wielki książę. Szczególne w raże­
nie w yw ołała wiadom ość o śm ierci cara  w śród 
M s k a l i  baw iących tu  licznie. W ielu baw ią- 
cyc tu M o s k a l i  ze św iata arystokratycznego 
otrzym ywało regu larn ie  i po kilka razy dziennie d e ­
pesze o zdrowiu cara. W czoraj te leg ram y o śm ier­
ci cara nadeszły bardzo późno tak, że osoby ta  
dopiero z nadzw yczajnych num erów  pism  tu te j­
szych dowiedziały się o śm ierci. VI ielc z n ich  
dow iadywało się natychm iast z w idocznem  w zru- 
szeniem  o term in ie odjazdu najbliższego pociągu 
i i granicom  R o s y i .  P ew n a  para  odbywająca 
podróż poślubną, k tóra dopiero przybyła, kazała 
kufry dopiero wniesione do num eru , natychm iast 

-znieść -i ty m ej m ytn Lek rana -wróciła n a  ć worzi e. 
skąd o JO wieczór odjechała napow rót do B o ­
s y  i.

W iedeń, 2 listopada Książę W alii, k tóry w raz 
z m ałżonką p rzyby ł tu pociągiem  kuryerskim  (ex- 
press), o trzym ał w S t .  P o l  t e n  te legram  z L i-  
w a d y ] ,  donoszący o śm ierci cara i odjechał 
natychm iast um yślnym  pociągiem  wprost do L i­
w a  d y i.

Wiedeń, 2 listopada W iadom ość o śm ierci ca- 
ra nadeszła tu wczoraj o godzinie 6 -te j w ieczór. 
W szystkie dzienniki w ydały nadzw yczajne num e- 
ra k tóre rozdawano w teatrze podczas an trak tów . 
W iele esob ciekawych wyszło z p rzedstaw ień , 
rtorych jed n ak  nie przerw ano.

Nadzwyczajne numera sprzedawano także na 
• icy. Aresztowano 12 osób z powodu niedozwo- 
onego kolportażu.

Wiedeń, 2 listopada. W iadom ość o śm ierci ca ­
ra n ie  w yw ołała tu współczucia. N a gm achu  am ­
basady rosyjskiej do godziny 12 w nocy nie w y­
wieszono flagi żałobnej, ponieważ, jak tłóm aczo- 
w tedom ośdda nie etrzym ała żadnej urzędow ej 

Wiedeń, 2 listopada.

wyj-

(Telegramy własne „Botoej Reformy*).

Wiedeń, 1 listopada. Według wiadomości, ja ­
kie tu nadeszły, ca r skonał dziś o godzinie 2Y< 
po południu.

Liwadya, 1 listopada. Car skonał dziś o go­
dzinie 2 */* po południu.

■ etersburg, 1 listopada, o godzinie 8 m inut 
20. Według wiadomości urzędowych ca r skonał 
o godzinie 274 po południu.

Liwadya, 2 listopada. Zupełnie przy tom ny car 
konsł już od wczorajszego rana. K azał zawołać 
spowiednika, kom unikował się i przy ją ł ostatn ie 
nam aszczenie. N astępnie ca r p rzyw ołał carow ą i

Po nadejściu wiadom ości 
śm ierci cara tu tejszy św iat g iełdow y rozw inął 

żywy ruch po kaw iarniach.
Paryż, 2 go listopada. 0  śm ierci cara ogłosiły  

dzienm ki wczoraj w nadzw yczajnych num erach . 
W iadomość ta  w yw arła tu głębokie w rażenie. -  
i e r  w ysłał natychm iast do L  i w a d y  i te ­
legram , wyrażający im ieniem  F  r a  n c y  i w sp ó ł­
czucie w słow ach pełnych  uczucia i a y s ła ł  szefa 
kancelaryi wojskowej do am basady rosyjskiej ce­
lem w yrażenia kondolencyi. Ministrowie udali sie 
osobiście do am basady. — Baron M o r e n h e i m 
przybył wczoraj do połacu E 1 y s e e , gdzie go 
przyjął P  e r  i e r. Obaj rozm aw iali długo. P om i­
mo szybkiego rozgłoszenia wiadom ości o śm ie m  
cara g ran o  we w szystkich teatrach.

i- rndyn, 2 listopada. M in ister spraw  zagranicz­
nych otrzym ał wczoraj pierw ej od am l asadora 
rosyjsku go * iadom ość o śm ierci cara i n a ty ch ­
m iast złożył kondolencyę am basadorow i.

'T elegram y B iu ra  K orespon den cyjnego).
Petersburg, 1 listopada. B iuletyn urzędowy 

w ydany dzisiaj rano, op iew a:
„W  nocy car spał kilka g odzin ; krw otok płb- 

cny z łag o d u ia ł; zresztą stan  n iezm ieniony."
Kopenhega, l listopada (godz. 7 w ieczór) B iu ­

ro B itzana  donosi z najpew niejszego źródła ż e  
c a r  u m a r ł  o g o d z i n i e  3 po p o ł u d n i u ,  

wieczór). Ce- 
m.n. 15

Liwadya, 1 listopada (godzina < 
sarz A leksander u m a rł dzisiaj o godz 2 
po południu.

Kolonia, 2 listopada. Koelnische Ztg. doniosła

Rzym, 2 1 stopada. Apencga Stefaniego donio- 
HmarT( Z° r8J ? L 1 * a d y i , że car A leksander 
ump8i " r * ai °  g°dz. 2 m in. 20 po południu .

P e te rs b u rg , % listopada. O ostatnich chw ilach  
cara donoszą:

Gar zachow ał najzupełn ie jszą przytom ność. Ce­
sarzow a aio opuszczała go ani na chw ilę. Car 
u m arł bez siln iejszej agonii, w otoczeniu swojej 
rodziny. F lag ę  cesarską na pałacu carskim  epu-

sła
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z 'rz ą d z iła  osobne 
ulicach i w loka- 
rozchw ytyw ała je

szczono do połowy m asztu. G łuchy odgłos huku 
dział usłyszano tuż po godzinie 4.

Cesarzowi M i k o ł a j o w i  A leksandrow iczow i 
złożono przysięgę w ierności. P ierw si złożyli ji, 
obecni tutaj w ielcy książęta.

Wiedeń, 2 listopada. W iadom ość o śm ierci ca 
ra  rozeszła się wczoraj w ieczorem  i w yw ołała 
wszędzie głębokie w rażenie.

W iększa część dzienników  
w ydania, kiore rozdaw ano na 
lach  publicznych. Publiczność 
gw ałtow nie.

Książę W alii w raz z żoną przybył tutai o g o ­
dzinie 5 m inu t 20. W iadom ość o śm ierci cara 
o trzym a11 w czasie podróży m iędzy S t. Poellen  
a W iedniem .
■ Cesarz i cesarzowa p rzybędą tu ta j w sobotę 

wieczór z Goedoelloe.
Wiedeń, 2 listopada. Donoszą z B e r l i n a ,  

R z y m u  i P a r y ż a ,  że wiadom ość o śm ierci 
cara w j w ołała wszędzie g łębokie w spółczucie Za­
rządzono osobne w ydania dzienników .

P rezy d en t gabinetu  francuskiego D u p u y w y­
sła ł do Liw adyi i P e te rsb u rg a  te leg ram y  kondo­
lencyjne.

P rezy d en t republiki C asim ier-P erie r uda ł się 
natychm iast do pałacu am basady.

Budapeszt, 2 listopada. W iadom ość o śmierci 
cara w yw ołała w szędzie głębokie w rażenie. D zien­
niki zarządziły  osobne w ydania.

Berlin, 2 listopada, Jeszcze p rzed  nadejściem  
wiadom ości o śm ierci car.i cesarz odw ołał zapo­
w iedziane na 3 b. m. polow anie z pow odu gro  
źnego stanu zdrow ia cara

Berlin, 2 listopada. Ani w m in iste rstw ie  spraw  
zag ran icznych , ani w am b asad z j ri 
o trzym ano wczoraj do godziny 5 y ,  w ieczorem  
po tw ierdzen ia  w iadom ości o śm ierci cara.

Londyn, 2 listopada. Daily Neivs ogłosiła wczo 
raj po po łudniu  depeszę swojego korespondenta 
z J a ł t y  donoszącą, że car um arł p rzed  po łu ­
dniem . Do godziny 4 m inu t 40 po połudm u 
w  am basadzi ■ rosyjskiej nie otrzym ano p o tw ier­
dzenia wiadomości.

Aleksander III I jego dynastya.
Gar A leksander I I I  był d rug im  synem  cara 

A leksandra  I I  i carowej M aryi A leksandrów ny 
z dom u księżniczki heskiej, urodził się w P e te rs ­
burgu  10 go m arca (26-go lutego) 1845 roku, 
w stąp ił na tron  14 m arca 1881 roku. W ycho­
waniem  jego  kierow ał g en era ł ad ju tan t P erow ski, 
przy pom ocv p rofesora un iw ersy te tu  m oskiew 
skiego, ekonom isty Gzywilewa. Obok ogólnego 
i specyalno-w ojskow ego w ykształcenia i inne nau 
ki. zw łaszcza p raw ne i polityczne, w ykładali mu 
pow ołani do tego profesorow ie un iw ersy te  u. Po 
przedw czesnej śm ierci starszego  b rata  w. k<. Mi­
kołaja A leksandrow icza (24  kw ietnia 1865 r.) w stą­
p ił w jego praw a i został następcą tronu. Jako 
atam an wojsk kozackich, jako kom endan t wojsk 
pierw szego okręgu wojennego, jako członek Rady 
państw a, zapoznaw ał się z rozm aitem i gałęziam i 
zarządu państw ow ego. W  dniu 9 listopada po ­
ślub ił k ró lew nę duńską Z ofię-Fryderykę-D ogm a- 
rę. k tóra przy ślubie p rzyb ra ła  imię M arU  Teo- 
dorówny. W  wojnie tureckiej (1 8 7 7 — 78), iajijb n a ­
stępca tronu, dow odz:ł  osobnym  ruszczuęttm  k o r­
pusem . N a  tron w stąpił 14 m arca po zjftnordo- 
u u cara  A leksandra  I I  p rzez nihilistów .

A leksander I I I  należy do dynastyi zwanej do 
m em  Rom anowów, w łaściw ie zaś jest to d y n a ­
stya h o l s  z t y  ó s k o-g  o t t  o r  p sk  a. D ał je j po­
czątek związek rosyiskiego cara P i o t r a  I I I  
księcia holsztyńsko gottorpskiego z K atarzyną II, 
księżniczką A n h alt Zerbst. W związku tym , jak 
wiadom o, głow ą była K atarzyna, k tóra też .u s u ­
nęła* po 6 m iesiącach panow ania sw ego m ał­
żonka, uduszonego następn ie  przez Orłowów.

Po śm ierci K atarzyny (1796  r.) w stąp ił na 
tron  syn jej P a w e ł  I.  P i o t r o w i c z ,  który 
rozpoczął sw oje rządy od niszczenia w szystkie­
go, co K atarzyna wzniosła. Był to autokrata, po­
ciągnięty pokostem  cyw ilizow anego człowieka, n ie­
stety , gorączkow y a despotyczuy W  dniu  23 go 
m arca 1801 roku, spiskowi — na których czele 

' s ta ł h r. P ah len  — zam ordow ali g o , a ostatni 
cios zadał mu były kochanek jego m atki. Zubow.

Syn P aw ła , A l e k s a n d e r  I  P a w ł o w i c z ,  
w stąp ił na tron tegoż dnia i roku. M usiał on 
tolerow ać zabójców sw ego opia, lękając się ich 
w ielkiego w pływ u. Ż początku panow ania był 
liberalnym , a naw et po trafił łudzić Polaków  „do- 
b r e n i  chęci i m i \  Później jednak, jako in irya to r 
idei „św iętego przym ierza*, zaciężył n id  E uropą 
ch m u rą  absolutyzm u i reakcyi. W dniu 1 g ru ­
dnia 1825 roku zakończył sw e życie w Tagau- 
rogu . dokąd udał się z K rym u. Zagadkow a 
śm ierć jego  nie jest jeszcze dotychczas wyja 
śnioną t  całą pewnością, a w śród ludu rosyj- 
suiego drugo utrzym yw ała się w iara n ieug iętą  że 
cai dożywa resztę dni w jakiejś pusteln i.

Że pogłoska o otruciu nie była zupełn ie bez 
zasadną, dowodem  tego liczne sprzysiężenia, j a ­
kie pod koniec ]< go życia istniały.

Po jego śm ierci, w myśl najtajniejszego układu 
z m łodym  b ratem  K onstantym , w stąp ił na tron 
M i k o ł a j  I., trzeci z rzędu syn P aw ła. U  w stę­
pu do p an o w a u a  spo tka ł się z wojskowym sp i­
skiem dekabrystów , a zgniótłszy ich, s ta ł się 
najabsolutniejszym  carem  R usyfikacja i up raw o - 
sław ien ie od niego wzięły swój początek. Każdy 
p^ryw  w olnom yśluiejszy m iał w nim  w roga. 
Puszkin , p rzed  w yw iezieniem  na Kaukaz, rzucił 
carow i te s łow a:

„Jcslib u etuho (ona r ja  (la tarn ia) 
Paiciesit' russkaho caria.
Tagddby dla russkahu narodu 
Zajasnicła swoboda.

Gar nie skończył na la ta rn i: na wieść o klęsce 
inkerm ańskiej sam  ta rg n ą ł się na w łasne życie, 
k tóre zakończył dn ia 18 lu tego 1855 roku.

N a tron w stąp ił syn jego A leksander I I . Głos 
ogółu przypisyw ał m u łagodn" usposobienie i 
w olnom yśność poglądów . N ieste ty  zawiedziono 
się.... M y je d n i z Dierwszych usłyszeliśm y : „P recz 
z m arzen iam i!“ Polska i L itw a stały  się m orzem  
łez i krw i. R usjfikacya i upraw osław ien ie szły 
da ej swoim trybem , ale rów nocześnie n ap rz e ­
ciw carowi stanęło  groźue w idm o nihilizm u k tó ­
ry  m iał m u śm ierć zgotować. Począw szy r d  za­
m achu  K arakozow a w  roku 1866 — szereg  ich 
by ł tnaczny , a ostatecznie zg inął ca r A leksan ­

der I I  z ręki nihilistów , raniony śm ierte ln ie  
bom bą dynam itow ą, rzuconą przez R ysakow a 
w dniu  13 m arca 1881 roku. Po nim  nastąp ił 
A lek san d e r I I I .

Rosya w  dobie obecnej.
^ P e te r s b u r g , 30 października  *). 

  Py tan ie , c o  b ę d z i e  p o t e m ,  c o  n a s t ą ­
pi ,  g d y  c a r  A l e k s a n d e r  z a m k n i e  o c z y ,  
jest tutaj na ustach w szystkich.

O u s p o s o b i e n i u  i z a m i a r a c h  n a s t ę p ­
c y  t r o n u  krążą najrozm aitsze pogłoski. Zbyt 
m ało d a ł on się poznać i zbyt n iespodz;auie zbli­
żyła się do niego ta stanow cza chwila, ażeby 
społeczeństw o m iało dość czasu do w yrobienia 
sobie o nim  jakiej stałej opinii To też n ikt nie 
może dać żadnej wskazówki ua przyszłość, która 
by posiadała choć odrobinę pew ności. N aw et m i­
nistrow ie nie są pew ni, czy zostaną ua swoich 
stanow iskach i co ciekawsza, n iektórzy  z n ich  
z rzadką w Rosyi o tw artością p rzyznają się do 
tej n iepew ności. Głośno w ym ieniają osobistości, 
k t ó r e  m ł o d y  n a s t ę p c a  w y r ó ż n i a  s w o ­
j ą  s z c z e g ó l n ą  n i e ł a s k ą .  N a pierw szem  
m iejscu stoi tu w szechm ocny dotąd pan P  o b i e- 
d o n o s c e w ,  ten  zły duch cara A leksandra  I I I  
jak go nazyw ają liberali rosyjscy. O tę antypatyę 
w ielkiego księcia do starego  doradcy ojca rozbił 
się jakoby p ro jek t pow ierzen ia następcy  tronu  
regencyi na czas trw an ia  choroby cara.

N iepew ność sytuacyi odbija się dzisiaj w ca- 
łem  życiu organizm u państw ow ego w Rosyi.

O ile m ożna sądzić z usposobienia in te lig e n ­
tnych s le r  stolicy, to wszyscy bez w zględu na 
to, do jakiego stronn ic tw a kto się zalicza, łączą 
z m yślą o możliwości zm iany tronu — g o r ą c e  
ż y c z e n i e  z m i a n  i r e f o r m  w obecnym  u- 
stro ju  państw a. W ypadki z osta tn ich  kilka lat 
przekonały najzaeieklejszyeh zw olenników  „samo- 
dzierźania", że ani dobra wola, ani osobista n- 
czciwość m onarchy  nie m ogą zastąpić tej porno 
cy,. k tórąby m u mogli dać najlepsi ludzie w kra 
ju , gdyby  głos tych ludzi m ógł w jakikolw iekbądź 
sposób dojść do stóp jego tronu. Rok głodow y 
1891/92 otw orzył oczy najw iększym  optym istom  
na rozpaczliw y brak uczciwości i zdolności w 
tym  olbrzym im  m echanizm ie b iurokratycznym , 
który rządzi Roeyą im ieniem  m onarchy. Poodkry- 
wały się n iesłychane przekupstw a, kradzieże i 
nadużycia, obok niedołęstw a, bezzaradności lub 
całkow itej obojętności tych nielicznych ludzi, k tó­
rzy byli za uczciwi ua to, ażeby, jak  tu mówią 
chcieć „grzać sw oje ręce przy  publicznym  p ie­
rogu." N astępny  po głodow ym  r o k  c h o l e r y ­
c z n y  odsłon ił znow u bezbrzeżną ciem notę i dzi­
kość ludow ych m as, dla k tó ry ch  ośw iecenia i u 
człow ieczenia rząd nie uczynił nic, lub  praw ie 
nic. Obliczono, że gdyby  w Rosyi otw ierano co 
roku po 3u00  now ych szkół, to dopiero  po 250 
la tach  nie byłoby w niej analfabetów . Całą część 
państw a rdzenn ie  rosyjską, od gran ic  Polski do 
tych kresów  na wschodzie, gdzie się zaczyna lu ­
dność m ahom edańska, nazw ano naw et w prasie 
rosyjskiej jedną  p lam ą ciem noty.

Obok tych faktów , m alująoyeh stan  Rosy1' w 
barw ach bardzo ciem nych, na tle tych sam ych 
w ypadków zarysow ało się kilka faktów  dodatnich. 
U dział sam ego społeczeństw o w w alce z głodem  
i ep idem ią w ykazał pom im o w szystkich p rze­
szkód, staw ianych  przez rząd i usiłow ań rządu, zdą­
żających do wyzyskania na swoją korzyść każde] p ry­
w atnej inicyatywy, że w łonie rosyjskiego spo łe­
czeństw a je s t niem ały  zastęp św iatłych i dzie l­
nych ludzi którzyby chcieli i mogli pracować 

pożytkiem  d la  swojego kraju i narodu, ale 
dzięki dzisiejszem u system ow i stanow ią m artw y 
kapitał który się m arnu je  w bezpłodnych w al­
kach, zaludnia w ięz ien a  i m iejsca tak zw ane 
„ m n i e j  l u b  w i ę c e j  o d d a l o n e " ,  a w naj­
lepszym  razie zostając w bezczynność1, ginie bez 
śladu ula kraju. S łużba rządow a nie pociąga tych 
ludzi, lub też w bardzo prędk im  czasie staje się 
dla u ch niem ożliwą; w szelka zaś p ryw atna in i­
c ja ty w a  musi ustać wobec panującej zasady że 
w szystko je s t zabronione z w yjątkiem  tego, ua 
do się uzyska (c z y ta j: w ykupi) speeyalne pozw o­
d n ie . Ju ż  sam o skrępow anie prasy  skazuje na bez­
czynność pew ną i to dość znaczną liczbę ludzi p ió­
ra, którzy wolą p rzym ierać g łodem  lub m arn o ­
wać sw oje siły  w innej pracy , niż zużywać je 
w służalczych pism ach, jedynych, które się cie­
szą pew ną egzystencyą. W e w szystkich dziedzi 
nach pracy  daje się uczuć przerażający b rak  lu ­
dzi z wyższem  lub fachowem  w ykształceniem , 
gdy  tym czasem  w stęp do kilku istniejących wyż­
szych szkół i insty tu tów  je s t tak u trudniony, że 
co jesien i P e te rsb u rg  byw a w idow uią osobliwszych 
turniejów , gdzie po k ilkunastu a n ieraz i k ilka­
dziesiąt m łodzieży ub iega się o jedno  m iejsce w a­
tujące w tej lub owej szkole.

Te więc sprzeczności m iędzy w ym aganiam i ży­
cia, a spo so b am i, w jaki rząd  c z y n i, c z y li, w ła ­
ściwie muwiąc, nie czyni im zadość , i w iele in ­
nych przyczyn , o k tórych  trudno  byłoby mówić 
ua tem^ miejsen, spraw iły, ie ,  pom im o całego sza­
cunku i p rzy w iązan ia , Jakie naród rosyjski czuje 
dla swego m onarchy , m yśli w szystkich w ybiega- 

dziś poza łoże boleści A leksandra  I I I  i s ięg a- 
ą w  przyszłość. R e f o r m ,  pow tarzam , chcą 
wszyscy i to nie bądź ja k ic h , a l e  r e f o r m  
g r u n t o w n y c h ,  któreby um ożliw iły zbliżenie 
się i porozum ienie m iędzy rządem  i państw em  

jed n e j, a lepszą i czystszą częścią spo .eczeń- 
stw a z d rugiej strony. Różni różnie przedstaw ia 
ią sobie te reform y, ale m ożna śm iało powiedzieć 
że n a j l i c z n i e j s z a  c z ę ś ć  s p o ł e c z e ń  
s t w a  m y ś l i  i m a r z y  o k o n s t y t u c y i i  
tylko od niej oczekuje zbaw ienia. l un i ,  o w iele 
m niej liczni, nie tracą  w iary w m ożliwość pogo 
dzenia zasady „samodzierzanjau z w ym agania­
mi ducha czasu, najprostszej etyki państw ow ej i 
społecznej, —  ale ci ze w szystkich u top is‘ów bo- 
gdaj czy nie są najw iększym i. Rząd zna i rozu 
m ie to dzisiejsze usposobienie spo łeczeństw a i ma 
ctę na baczności.

Jed n em  słow em  społeczeństw o rosyjskie łączy 
wielkie nadzieje z m yślą o zm ianie tronu . Czy 
te nadzieje są oparte  na realnej podstaw ;e? W e ­
dle dotychczasow ych danych trudno  byłoby od­
pow iedzieć tw ierdząco na to pyfanie. G lów uą tu ­
taj podstaw ą, jeżeli to m ożna nazw ać podstaw ą, 
jest potężne, do wysokiego stopnia rozgorączko 
wanta posun ię te .poczucie  potrzeby wyjścia z o- 
becnego nieznośnego położenia. A je s t to p raw dą 
psychologiczną, że ludzie, k tórzy czegoś gorąco 
pragną, chw ytają się najb łahszych nadziei, jak  tonący 
chw yta się brzytw y. T eraz , lub Bóg wie kiedy, 
m ówią sobie wszyscy i d rżą ua sam ą m yśl, że 
to teraz może uie nastąpi, że m łody następca 
tronu  może się podda wpływ ow i otoczenia swo 
jego ojca i zechce rządzić po daw nem u.

Ju ż  to w ogólności trzeba  przyznać, że w Ro 
syi zawsze wiele się spodziew ają po następcach 
tro i u i przykład  A leksandra I I  który rozpoczął 
swoje panow anie od szeiegu  liberalnych  reform , 
św iadczy, że się opin a publiczna nie zawsze m yli 
w tym  w zględzie. Oprócz tego w Rosyi istn ieje 
pew nego rodzaju sta tystyka polityczna, k tóra się 
w yrobiła w ciągu bieżącego stulecia i mocno 
ikw iła w głow ach politykującej części publiczności 
rosyjskiej. Jak  w Polsce, pow iadają Rosyanie, co 
25 do 30 lat pe^yodyeznie w ybuchają rozruchy, tak w 
Rosyi po okresach reakcyi n a  praw o, następują 
w dość i egu larnych  odstępach  czasu okresy reak ­
cyi w odw rotnym  kierunku . Tak po stosunkow o 
liberalnym  okresie panow ania P aw ła i pierw szej 
połowie panow ania A leksandra  I, n as tąp ’ła  s tra ­
szna re a k c y i tak zwanej „arakczejewszcziny“ 
panow ania M ikołaja I  k tórą znow u zastąpił okres 
liberalnych  reform  A leksandra I I .  Dzisiejsza więc 
reakeya jest d ru g ą  w tern stu leciu  i trw a już  aż 
nadto długo, żeby nie m iał być bi skim początek 
uowej ery. Bądź co bą^ź na korzyść nadziei, po­
kładanych w m łodym  W ielkim  księciu, przem aw ia 
ta  okoliczność, że żądanie reform  jest pow sze­
chne  i gorące, a chociaż w pływ  opinii publicznej 
w Rosyi jest o wiele słabszy, niż w zachodniej 
Europie, jednak  trzeba przyznać że istnieje i że 
go rząd nigdy w zupełności nie lekceważył. X

(Dok. nast.)

wia

Trafne pod wielu względami poglądy korespon 
denta naszego na wyobrażenia społeczeństwa rosyj 
skiego i jego i adzieje, do zmiany trenu przywiąza­
ne, —  nadto sądy jego o stosunkach polsko rosyj­
skich, nietylko nie tracą ua tern że pieał je autor 
na dwa dni przed śmiercią cara Aleksandra III, 
lecz właśnie wobec tego wypadku tern większej ua 
bierają aktualnośoi. Przyp. Red.

Z  Rady państwa.

P . P e rn e rs to rfe r  postaw ił onegdaj —  jak 
domo —  w niosek, aby nad c ily m  pro jek tem  u- 
staw y karnej przejść do p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o .  Gd.y w niosek ten  upad ł pestaw ił P e rn e r  
sto rfer nowy w niosek ahy projekt odesłać jeszcze 
raz do komisyi — a .ew entualn ie zapow iedział 
3 5 7  popraw ek. (Wesołość).

P . N itsche p rze m aw V  za projektem , p. Burg- 
h a r t żądał lepszego cb hodzenia się z p rze s tęp ­
cam i politycznym i, p. B reu th e r  b ron ił p rzed ło ­
żenia i żałował, że w Izbie je s t tak m a ł o  p o ­
s ł ó w  o b e c n y c h  — (uaj wyżej 2 0 !)  —  a gdy 
by d y e t  nie m iano w ypłacać gdyż to był 31 
m iesiąca teby jeszcze m niej było.

P rzem aw iał następnie p. C z a j k o w s k i ,  uza­
sadniając szereg  swoich popraw ek. D om agał się 
p rzyw r-'cfn ia v<;zmienia brzm ienia §. 14 w edług  
projektu rzwlowog w fdhjg  którego najdłuższe 
w ięzieni" ly Wn usie 2 0  la t. P rzem aw iał
następu- w £ 5a, w edług  którego spraw
ca z reguły uchodzi p rzed  karą, jeżeli zam .erzo- 
na zbrodnia nie została spełn ioną. P rzy  p arag ra ­
fie 89 , w którym  jest m otfa o obrazie Boga na 
uzasadnienie przedłożonego  brzm ienia dow odził 
że rozszerzanie ateizm u przez agitatorów  nie le ­
ży w in teresie  państw a. O m aw iał dalej uwagi, 
jakie podnoszono przeciwko projektowi z różnyeh 
stron. Ż ądał w końcu oceny projektu nie ze s ta ­
now iska politycznego i spodziew a się, że ustaw a 
ta przy jdzie  do skutku, jako odpowiadająca po 
trzeboin  kary  praw nej.

P rzy  końcu posiedzenia w niósł M adeyski u s ta ­
wę, odnoszącą się do uzupełn ien ia potrzeb kato­
lickich parafij.

P rzy końcu posiedzenia Zainterpelow ał p . G re- 
jo rec  p rezy d en ta  Ohlumecky eg o , czy praw dą 
jest, że tenże posłów  włoskich w sp raw ie  zajść 
z tablicam i w dw óch językach —  zaprow adził 
do p rezyden ta  m inistrów  W ind s.ihgraetza. Takie 
postępow anie p rezy d eala  stałoby w sprzeczności 

bezstronnością, jaką kierow ać się p rzy rzek ł p. 
O hlum ecky wówczas gdy obejm ow ał prezyden 
turę.

P rezyden t O hlum ecky odpow iedział, że chętnie 
gotów je st zdać Izbie spraw ę z w szystkiego, co 
czyni w sw ym  charak terze urzędow ym , za to j e ­
dnak, co czyni poza Izbą, odpow iedzialnym  jest 
tylko przed  Bogiem i sw ojem  sum ieniem  (zaprze­
czenia na lawach Czechów i Słoweńców). P ro ­
szę mi wybaczyć —  m ówi Ohlumecky dalej —  
ale jeszcze nie skończyłem . Byłbym tedy w zu 
pełnej m ożności odpowiedzieć na każde z posta 
w ionycb mi p y ta ń , co do których n e  cb< ę b li­
żej w to wchodzić, czy < ne były na m ie :s :u, czy 
nie (zaprzeczenia na ławach Słoweńców)

N iechże panow ie (eehcą być na ty le p rzy ­
zwoitym i i pozwolą mówić sw ojem u p rezyden to ­
w i! A le ja pom im o to będę dalej odpowiadał, 
ponieważ chcę n d o w o d n ć  że nie m am  wcale po­
wodu obawiać się odpow iedzialności w tej sp ra ­
wie, w której moje stanow isko i postępow anie 
uważam jako w ynik tych obowiązków, k tóre przy 
objęciu m ego urzędu w Izbie w ziąłem  na swe 
barki. Jeże li w ogóle kto, to przedew szystk iem  
p rezy d en t Izby je s t w łaściwym  urganem  do 
p rzedk ładan ia  rządow i w drodze pozaurzędow ej 
p rago ien  i żądań członków  tej Izby i ktokolw iek 
w tym  względzie do mi i e  się udaje, może być 
p rzekonanym , że zawsze zuajdzie m nie gotowym  
do tego, iż podobne życzenia, o ile ja  uważam  je 
za uspraw iedliw ione (wołaniu: Aha!) podam  do 
wiadom ości rządu To uczyniłem  w tym  w ypadu 
a gdy  p rezy d en t m inistrów  zaprosił m n :e ua kon 
ferencyę, wówczas n ie tjlk o  uw ażałem  za mój obo 
wiązek jako osoba p ryw atna przyjąć to zaproszę 
nie, ale z iaw ało  mi się n dto, że postępuję tak, 
jak mi to moje stanow isko nakazuje i spełniam  
tuói obow iaz-k , chociażby to nie był obowiązek 
urzędowy (brawa i oklaski na lewicy, zaprzecze­
nia na ławuih S ło w n i o w Kroatów i Młodo- 
czechów).

N a tem  przerw ano  posiedzenie.
N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Przegląd polityczny.
Kraków, 2  listopada.

Z pow odu napisów  w sądach istryjskich odby ­
w ały  się wczoraj i przedw czoraj posiedzenia k lu ­
bu i Rady m inistrów , oraz konfereneye pom ię­
dzy posłam i w łoskim i z Istry i a ks W i n d i s c h- 
g r a e t z e m  W układach pośredniczy ł {.rezy­
d en t Izby poselskiej O h l u m e c k y ,  co stw ie r­
dza nasze przypuszczenie, że zjednoczona lewica 
niem iecka s tanęła  po stronie W łochów. K lub ten  
obradow ał nad tą  spraw ą, nie pow ziął jednak  po­
dobno form alnych uchw ał, a przeb ieg  rozpraw  
postanow ił utrzym ać w tajem nicy.

W obec akcyj klubu O o r o n i n i e g o ,  k tóry  
zsolidaryzow ał się z posłam i włoskim i, rząd  już 
w pierw szej chwili ośw iadczył, że rozporządzenie 
o używaniu w Is try i blankietów , pieczęci i n ap i­
sów w obu kraiow ych językach w ydano w czasie 
rządów poprzedniego m in isterstw u, a w ykonano 
je obecnie bez wiadom ości obecnego gabinetu . 
M inistrow ie ośw iadczali jednak , że pow aga rządu 
musi być u trzym aną. Odpowiedzi te  uie zadow al 
n iały posłów  w łoskich z Istry i, którzy nosili się 
z zam iarem  w ystąpienia z k lubu C o  r o n i  n i e ­
g o  i sam ego klubu, który m yśla ł o rozwiązaniu 
się. Poseł C o r  o n i n i groził naw et złożeniem 
m andatu .

W  środę p rzed  po łudniem  klub O o r  o n i n i e 
odbył znow u posiedzenie, ua k tórem  uchw alono 
ponownie, aby h r. C o r o n i n i  raz jeszcze p rze d ­
staw ił m in isterstw u  życzenia k lubu . H rabia w y­
razi f  się wówczas, że uie ma nadziei, aby rząd 
poczynił Ustępstwa. Około godziny 1 h r  O o r  o- 
n i n i konferow ał znow u z m in istram i w Izbie 
poselskiej, a p. O h l u m e c k y  oddał p rzew odni­
ctwo p. A b r a h a m o w i c z o w i  i posp :eszył, 
aby in 'erw en ,ow ać ua korzyść W łochów. Rząd 
o w adczył wreszcie, że odejm ie rozporządzeniu 
charak ter ogólnie w Is try i obow iązujących p rz e ­
pisów i orzekać będzie od w ypadku, czy m ają 
być zam ieszczone napisy w obu językach. Tam  
jednak, gdzie już zam :eszczono napisy w 2 ję ­
zykach, oraz w P irano  rząd u trzym ać m asi po­
wagę władz.

Po konferencyi tej zeb rał się znow u klub C o- 
r o n i n i e g o  i z w jjąfk iem  posłów włoskich 

Istry i ośw iadczył, że postanow ienia rządu za­
dowal uiają go zupełnie . Posłow ie włoscy z Is try i 
nie zm ienili jed n ak  postanow ienia swojego, aby 
w ystąpić z k lubu O o r o n i n i e g o ,  ua nalegania 
klubu posłanowili jednuk porozum ieć się z wy­
borcam i i w tym  celu odjechali do Is try i. Po 
słowie włoscy z T ry jestu  pozostają w klubie k tó­
ry n e  przestan ie istnieć.

W P radze  o d b jły  się w ś odę wybory uzu­
p e łn ia n e  do Rady miejskiej. Z 90 członków 
Bady ustępow ało 36. Żywa w alka toczyła się 
pom iędzy Staroc/.ocham i a M łodoczecham i. któ 
rzy p ragną  zdobyć większość. N iem cy, jak  zw y­
kle, u sucęli się od głosow ania. M fodoezesi uzy­
skali 16 m andatów . Liczyć będą zatem  41 człon­

ów w Radzie. N adto  pom iędzy 4 kandydatam i 
m łodocze-kim i a 3 kandydatam i S taroezechów  i 
jed n y m  k an d y ia te m  nie należącym  do żadnego 
s tronn ic tw a m a się odbyć w ybór ściślejszy. G d y ­
by M łodoczesi zdobyli w szystkie te  m andaty, j 
. ( z ta  ich w Radzie miejskiej wynossfaby 45. j 

czyli połow ę w szystkich członków .

Z  Niemiec.
Nowo m ianow any nam iestnik  A lzacyi i L o ta­

ryngii, ks. H erm ann  H o h e n l o h e - L a n g e n -  
b u r g ,  je s t w ujem  cesarzowej n iem ieckiej; jego 
siostra zam ężną była za księciem F ryderyk iem  
S eh le sw ig - H olstein  - S onderbu rg  - A ugustenburg . 
J e s t to boczna, p ro testancka linia książąt H ohen- 
ohe. Nowy nam iestn ik  Alzacyi i L otaryngii ma 
at 62 i służy ł najp ierw  w arm ii w irtem berskiej. 

zaś od roku 1854 w arm ii austryackiej z k tórą 
odbył w roku 1859 kam panię włoską. W wojnie 
:’rancuskiej 1870 roku należał jako g en e ra ł do 
korpusu  badeńskiego i m ianow any został gene 
rałem  kaw aleryi w świcie cesarskiej. W parla- 
m enc e niem ieckim  zasiadał jako poseł z L an  
gonburgu  w W irtem berg ii w latach 1871 do 1880 
ako członek stronnictw a w o l n o - k o n s e r w a -  

t y w n e g  o. Był także czas jakiś d rug im  wice- 
rezydentem  Izby. Od tego czasu zajm ow ał się 

głów nie spraw am i kolonialnem i.
N ajbliższem  tedy następstw em  przesilenia kan ­

clerskiego je s t z b l i ż e n i e  s i ę  r z ą d u  d o  
k o n s e r w a t y s t ó w  N ordd. Allg. Z t g , znany 
organ kanclerski, p rzem aw ia za utorow aniem  le p ­
szych stosunków  m iędzy rządem  a stronnictw em  
ronserw atyw nem . W  związku z tą w iadom ością 

zos‘aje inna, o zam ierzoneui przyjęciu przez ce­
sarza deputacyi „zw ązku ziem iańskiego". Ś w iad ­
czyłaby to o pouow nem  zbliżeniu s ę cesarza do 
agrarzystów .

Z  B u łgary i.
P raw d podobnie w pociuciu  szczerego zadowo­

lenia, jak ie każdem u rządowi spraw ia św .a lomość 
życzliwej dla niego większości w konstytucyjno- 
reprezen tacy jnem  ciele, książę F erd y n an d  z ig a -  
jając p rzed  kilku dniam i sobranie, w y b aw ił wy­
brańcom  narodu nad e r p rch le b n e  św iadectw o 
jolitycznej i obyw atelskiej dojrzałości.

T rudno  ocenić na raz ;e, na jak silnej podsta­
wie opiera się nadzieja g tb i r e ‘u Sloilowa, o ile 
pew ną i trw ałą  mianowic e okaże się ta w ięk­
szość rządowa, której w yrazem  był w ybór p re ­
zydenta sobran a. P ew ne, dość w yraźne jednak 
św iatło rzuca na obecne stosunki p a rlam en ta rn e  
w Sofii wynik onegdajszego głosow ania w sobra- 
niu nad ern iwą. która sam a w sobie niezbyt n a ­
wet w ażna, uiHobifa sporo zam ięszania i w rza­
wy. Oto jeden  ze stronników  K araw ełow a zain­
te rpe low ał m in :s tra  wojny z powodu użycia woj­
ska przy w yborach w T sch irpau , gdzie p rzepad ł 
g en era ł N ikołajew.

P ułkow nik  P e t r o w  odpow iedział, że wojsko 
bawiło tam  już od m iesiąea i ograniczyło się je ­
dynie do u trzym ania porządku. O św iadczenie in ­
te rp e lan ta , że odpowiedź ta  go nie zadowoliła, 
w ywołało burzliw ą rozpraw ę, k tóra, gdy  coraz 
więcej mówców zaczęło g łos zabierać, p rzem ie­
niła się w hałaśliw ą w rzaw ę, d łuższy czas trw a­
jącą. C harak terystycznem  jest, że obok s tro n n i­
ków K araw ełow a najżywszy udział w opozycyi 
do rządu wzięli zw olennicy R a d o s ł a w c w a ,  
który jest ciągle jeszcze m in istrem . O statecznie 
udało  się z trudem  uzyskać przy  głosow aniu 
znow u większość rządow ą, w każdym  razie atoli

opozycya członka rządu przeciw  gabinetow i, * 
którym  sam  zasiada, to rzecz ciekawa i m 8*0 
znajdująca przykładów .

Kronika.
K r a k ó w ,  2  listopada•

Nadzwyczajny dodatek , zawierająoy telegr»fi‘ 
ozne doniesienia o zgonie cara Aleksandra III, 
daliśmy dziś o godz. 10 rano dla Szan. Czyi /  zb* 
miejscowych. Wiadomośoi, w dodatku tym zay-rrt 
zamńszczamy w wieezornem wydaniu dziennus 
pierwszej stronie, zaś telegramy, w ciągu dn.^ ode­
brane . znajdnją się na zwykłem m iejsou, t. j. a* 
trzeciej stronie pisma.

Dla Tow arzystw a „Szkoły ludowej-1 złoioao 
w dnia dzisieiszym w Redakoyi N  R eform y i  zł*- 
M. W. złożył za 1894 rok 1 złr.

Zam iast wieńców na cmentarz p. Konrad Weutzl, 
knpiec i obywatel m. Krakowif, złożył na nasze rę­
ce kwotę 10 złr. z przeznaczeniem na gimnazynoi 
polskie w Cieszynie.

Na budowę polskiej szkoły w Biały złożył 
prof. Tomaszewski samiast wieńców 2 złr

P. Z. K. złożył 1 złr. na ręce krakowskiego Koła 
pań.

Zamiast oświecania grobu ś. p Rychlickich zło­
żono 1 złr., (nadto na gimnazjom pohkie w Cie­
szynie 1 z łr )

Nadzwyczajnym pociągiem dworskim z Podwo- 
łoozysk przez Kraków do Wiednia przejechał wczo­
raj wielki książę rosyjski Sergiusz z chorym wiel­
kim księoiem Aleksym Miohajłow czem, którego od­
woził do San Remo. Na eałej linii zachowane były 
nadzwyczajne ostrożności. Pociąg szedł powolnie, tj. 
z chyżośoią pociąga towarowego pospiesznego.

Dziś pisejeehali przez Kraków, dążąc do Liwa- 
dyi, księstwo Walii.

Na Cmentarz dążyły jnż wczoraj tłnm y pnbli- 
eznośoi tak, iż po połndniu i wieczorem na miejsou 
spoczynkn zm arłych panował śoisk, szczególnie w 
głównych alejach. Dziś od rana przy sprzyjającej 
pogodzie cmentarz przepełniony nabożnymi. Mnóstwo 
grobów udekorowanych wieńcami i oświetlonych. Ubo­
gim żebrać nie pozwolono ; natomiast w kilku punk­
tach zbierane są dobrowolue ofhry  na insiytuoys 
dobroczynne.

Pierwszy mróz mieliśmy dziś rano. Przy Dłj- 
piękniejrzej pogodzie termometr wskazywał 2 stopnie 
poniżej zera. Stojąoe wody i kałnże pokryły się 
warstwą lodu grnbośoi czterooentówki. Według za­
pewnień górali, zima ma być. długotrwała, a mrozy 
wielkie

Z teatru  komunikują nam ; Pełna wesołości i 
szozerego hnmorn kemedya p. t. , Wórmanr i Mar- 
berg (M anerblumchen) , która jutro w sobotę po 
raz pierwazy przedstawioną będzie na nowej scenie, 
pochodsi z pracowni dowoipnej spółki antorskiej, 
Blumenthala i Kadelbnrga, którym jnż stary ieatc 
krakowski zawdzięczał jeden ogromny sukces, jako 
twórcom „W elkomiejskiego powietrza" i będzie się 
me unie1 naszej pnblicznośoi podobać. Dc pomoże do 
tego wiele sce icznych zalet tej kemedr * ni-maio 
takie i to, ie  bawić mogą się na niej wszys nic, 

yłączając pa iien.
7 ies.d ii W iu y s a w  T u n s n e s i k i ,  j,om  

uy koj ‘z « cb i-o te l m Krakowa, właściciel fi- 
£!u ozi^i < ' >’.Miy w Rynka, zmarł w średł
w 62 Pofcr ; uia Zmarły był dawniej ptozesew 
Stowarzyszenia kreków k<ej młodzieży b sKc. • i 
należnł do kongregacji kupieokiej

Paweł D o b r r a ń s k i ,  zasłnżou - rofesur g>* 
gmnazyalny, /maU w Sanoka w 48 rok i ty c e .

M agistrat zatwierdził plany na be Iowę jmacbO 
na pomieszczenie krakowskiej s-.kuły realnej w nlioj 
Studenckiej. Szkoła ta liczy w reku bieżącym prze­
szło 520 uczniów, tak iż w pierws’ cb trzech kle- 
saoh ma aż po trzy, a w wyższych po 2 klasy ró­
wnorzędne. Cyfry te świadczą wymnwaie, iż zacho­
dzi | otrzeba otwarcia drngiej uzkcły realnej w Kra- 
kewie. Szkoła raalna wedłng zapewnienia urzędowe­
go, miała być zbudowaną równocześnie z ginaeheffl 
gimnazjom imienia Sobieskiego w ulicy Sobieskiego, 
ua grnntach nsuytych od p. Konrada Wentzla. 
O sprawie tei badowy dotąd głucho

Rzei Pr*gi Jutro w sobotę, jake w setną rc- 
osatof najohydniejszego wypadku w nowożytnych 
dziejach, —  rzezi mieszkańców Pragi pod Warsza­
wą. dokmanej pod dowództwem Snworowa prze* 
żołdactwo moskiewskie, cdprawionem będzie w  ko­
ściele katedralnym we Lwowie o godz. 11 przed 
połndniem nabożeńztwo żałsbne za spokój dusz po­
mordowanych ofiar.

Na pamiątkę rzezi w  Królach postawiono na 
cmentarza parafialnym tarnawskim taż obek krzyża 
pamiątkowego z r. 1863, wielki krzyż dębowy z na­
pisem : „Za wiarę pomordowanym w Kriżach na 
Zmndzi dnia 10 października 1893 r.“

W Wieliczce w  niedzielę na oele dobroozynne 
amatorowie odegrają komedyę Michała Bałuckiego 
nEmanoypowane“.

Z Ciężkowic donoszą nam : Burmistrz naszego 
miasteczka Jan Kapałka i jego główny doradca Teo­
dor Koohloffel, sławny przedsiębiorca bulowy wD- 
ży kościoła parafialnego w Ciężkowicach, która s :ę 
w pół rokn po wybudowaniu zwaliła, zostali zasą- 
Iz mi wyrokiem eądn obwodowego w Niwym Sąrzn 
dnia 9 b. m L 4922 na karę 8 dni ar) ztu, która 
zamienioną została na karę pieniężną w kwocie 40 
słr. Na poprzednie doniesienia o nadużycia'h bur­
mistrza Jana hapałki i Teodora Koehlóffla w za­
rządzie gminnym ani władza polityozna, ani autono- 
miozna nie oznła się w . bowiązkn zwrócić uwagi- 
Czy teraz raczą te władze przełożone ooś dla dobra 
miasta postanowić —  zobaczymy.

Wybory uzupełniające z Koła 1 jnż od 3 mieńę- 
oj w  koszu ad acta  złożone spoczywają, bo nie 
wypadły po myśli i woli burmistrza i jego do­
radców.

Walne zgromadzenie Tow. bursy im. Stefana 
Batorego w Wadowicach odbyło się w prźdzmr 
nikn br. i załatwiwszy cały porządek obrad, pizf- 
stąpiło do wyb.ru nowego wydziału na r. 1895- 
Prezesem wybrany jedn głośnie przez aklamacyę dr. 
Stanisław Dunajewski, radca namiestnictwa i staro­
sta. W ydiiał, który się w kilka dni potem nkocstj' 
tnował, przedstawia s ę jak na.tępnje; dr. Tad< us* 
Starsewski, notarynsz, wiceprezes, prań Staniała* 
Rzepiński sekretarz, ks dr. Karaś prefekt bursy, 
piof Jósef Grueub, rr administrator, apt. Jan Macu* 
dziński skarbn k, dr. Józef Kora adw kraj., za­
stępca skarbri a, nadto w  skład wydziału wchodzą: 
Arst Seweryn, dyrektor gimn., dr. I. Iwański, pre­
zydent miasta i adw. kraj., dr. Łaiaraki Staniała*,



Kraków, 3 Listopada 1894.
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dra

w roku 
a re- 

nich otrzymała

&dw kraj., Redyk Anastazy, inżynier, Nieć Ludwik 
ućj. sądowy, dr. Franciszek Opydo, lekarz. Zastępca­
mi wydziałowych w y b ran i: Frąozkiewioz Michał, 
prof. g im n , Krywult S tanisław  adj. sądowy, Ludwik 
Misky, radca sądu kraj., Zacharyas.ewicz Aleksander 
sekretarz m agistratu. W poczet komisyi kontrolują­
cej w eszli: dr. Morelo wski Julian, prokurator, Myj- 
kowski W alenty, prof. gimn., dr. Stanisław Zawa- 
dziński, lekarz powiatowy. Syndykiem obrano 
Aadrzeia M arka, adw. kraj. Walne zl 
miauoy *‘o c łonkiem honorowym Towarzystwa ar 
Stanisława Zawadzióskiego za jego niespożyte za- 
s»!i^; około rozwoju Towarzystwa.

Wydział ma zaszczyt pedać do Powg^®° _  rn]n 
'lomoiłi że w bursie miało pomieszi .

m  , 5  uoogich uczniów gimnazyalnych 
zultat nauki był ten, że połowa z n.ch ot 
postęp celujący, reszta zaś promocyę braku
sz.j. Liczba atoli wychowanków stanowi dla  braku 
funduszów Towarzystwa n.esłychan.e m a ły jro c e n t 
oirólnei lic by uozniów gimnazyalnych, Mórzy się

wóród ba rd zo  tw a rd y c h  w a n jn -

ków utrzymania. Strona zaś etyozna, dotycząca wy 

w a . ebble za

c7a uIsazDa l i s  ma radnych legatów, zapisów, ani 
fundnszów zakładowych, ale utrzymuie się g ro^em  
wdowim płynącym z wkładek rocznych członków 
Towarzystwa i subwencyi kilku instytucyj, przeto 
zwraca się wydział do oałego «połeczeóitwa z pi os- 
ba o zasiłki pieniężne i w realiach, apeluje do serc 
litościwych zarówno osób wysokich stanowiskiem 

każdy bowiem dar, każda 
wdzięcznością będzie

jak i mniej zamożnych 
chi óby najmniejsza kw ita 
Drryiet g Wż ułatw i ona spełnienie dzieła humam 
tarnego.’ Na ofiarność tę wydział tern bardziej oglą­
dać się musi, że czekają go w  r o k u  przyszły® zna­
czne wydatki na pokrycie budynku dachem ogni o. 
trw ałym  iakoteż uzupełnienie wewnętrznego ą 
dzenia aby zakład odpowiadał tak h genrcznjm, ]

p'dŁ'ś ? ; .  j g z  * —
zarządu bursy Stefana Batorego w Wadowicach.

Żywiec, 27 października. (Koresp. N . R efo rm y). 
. 1 i -. -------1 ../. Rada powiatowaW dziwnej sprzeczności pozostaje 

żywiecka z tutejszą R idą gminną 
d \  gminna m iasta Żywca nakładem wielkich 
sztów bo około 30.000 złr., poBtarała się 
kowanie Kilkunastu ulic, przeprowadzenie 
mnvoh kanałów w tychże i ułożenie 
dal ce że można suchą nogą przejść od moatu pro­
wadza-ego przez Sołę aż na koniec m iasta i pi zez

• • przez inne jeszcze zarządzenm na-
■ - ---*- zaohoduich, ró-

Podozas gdy Ra- 
ch Kn 

o wybru- 
podzie- 

chodników tak

to jak również prze/ mne jeszcze 
ca ła  Żywcowi cl irakter miasteczek
z !  Bio za jtdniczo od przeważny ilości miast łn iącyo. bi« zj *dn h  ̂ ^  M _  ig
g licyjskich, zupeł nie zapomniała o
Rada pow. w Zy • niedaleko ry n k u , a
gcś^ińcu, rozpoczynającynQ , ^  j.Tiasto- do Węgier.
wiodącym przez ulicę „ y q J najdłuż-
Jakkolwiek uł'ca ta  jes codziennie prze-
szyeh i najważwcpzyc . J ^  wskutek
je.dza przez m * ^  niez|d n i e  konieczną
czego ozęetśz i napraw J wvszut.0.

■■■ r -się znacznie wi^ u y >> w8pomnianą ulicę,
trowane, gościniec, wiodący r tz __ „,lnałnia „  

wiadomo dla czego

bo
można przypi- 

dopiero przed kil-, 
lub który kol wiek

—  zupełnie w
pepadł —  nie w ia d r o  — -
nieł iskę tutej&zej Rady u iwiai

N ir-hże prezes (teTŁża.ejfemu m '
%  aod tym w z g lę d e m  w ^  ^

kŁ tygodniami z o s t^  p o w . przejdzie
z człsnków Wy przekona się naooznie o opła-
się p rt “z tę n il.fl, f  b zatem , aby przymij-

u , ,  ł - s-u  “Lpjiv r,;

komedya w 4 aktach 0. Blumenthala i G. Kadel-
burga (NowoSó).

W n i e d z i e l ę  4 listopada: „W ormann i 
j rg “, komedya w 4 aktach 0. Blumenthala i G. 
KaaAbu-ga.

Mar-

do
lub

liadosolci nautowe, literactie i artystyczae.
— Z teatru . Cokolwiek dawna i nowa krytyka 

powiedzieć może o „Dożywociu" Fredry, jednej rze­
czy, jednego wielkiego przymiotu odmówić jej nie 
może, że pod względem świetnej charakterystyki ty­
pów, pod względem świetnośoi zytuacyj i wielkiego, 
komicznego, czasem praw dziwu klasyoznego dowci­
pu Tiie wiele utworów scenicznych obok niej posta­
wić można. Gdyby sceniczna literatura nasza lepiej 
znaną była w ogólno europe skiem piśmiennictwie, 
to niewątpliwie ten utwór Fredry zaliczałby s 
aroydzieł teatralnych i na równi z Molierem 
Baumarchais zachwycałby najbardziej wyiafinowaną 
publiczność teatralną zachodu Ponieważ jednak ma 
rżenie to na długo, a może na zawsze pozostanie w 
sferze nieziszczonych pragnień, dobrze się sta ło , że 
przynajmniej w naszym teatrze pojawiło się to a: 
oj dzieło, przynoszące z sobą tchnienie ożywcze dla 
repertoaru i woń prawdziwej poezyi wśród dusznej 
dzisiejszej atmosfery. Od czasu dyrekcyi Rychtera 
nie greno „Dożywocia" w teatrze krakowskim.

Ost tnim , który odtwarzał najświetniejszą z F re­
drowskich typów postać Łatki, był ś. p. Ryohter. 
P. S o l s k i ,  któremu rolę tę powierzono, m iał nie 
łatw e zadanie walczenia z tą  trad y c ją , a jeżeli z 
turnieju tego wyszedł zw yeęsko, to jest to jednym 
dowodem więcej w itlk;ego talentu i intuioyi tego 
artysty. Łatka w grze p. Solskiego posiadał te ty­
powe rysy Harpagona, pełnego ohytrości i obłudy, 
który w swej zaciekłej 
przep owadza widza przez 
uczuć, przybiera skórę to pokornego sługi 
źnego wierzyciela, to pełnego słodyczy i 
troskliwego sługi, lub niefortunnego adonisa, 
ski odtworzył wiernie i artystycznie te charaktery 
styczne rysy, doskonałym był w scenie licytacyi z 
Twardoszem, a w całości stworzył bardzo zajmującą 

w różnorodności odcieni zupełnie jednolitą i stylo­
wą postać Fredrowską. Pochwała należy się także 

Ś l i w i c k i e m u  za Birbanckiego. 
role p. Ś Siwickiego, tak i ta  m iała oechę 

racowama i była trzymaną w limach spokojnych, 
wyrównanych i dobrze postawionych Jeunej rzeezy 
tylko braknje temu artyście, t. j. lekkości, swobody 
i tego weselszego tchnienia, które owiewać musi postać 
pustaka Bim ban'kiego, w grze p. Shwickiego zanadto 
sentymentalnego i p o w ażn ie  Orgdn, to jeden z naj 
świetniejszych typów p. Z b o i ń s k i e g o ,  który na 
gorącą pochwałę zasłużył i za to , że s un jeden w 
licznem współgrających gronie daje przykład wzo­
rowego sposobu wygłaszania Fredrowski go wiersza 
Doskonałym Twardoszem był p. Z a w a d z k ' .  W ro 

ih Rafała i Michała dobrze dostroili się do cha­
rakterystycznej pary nobilium  f ra tn m  pp. Przyby­
łowicz i Wójcicki. Gal ryi doskonałyoh postaci w tej
komedyi dopełniła p T r a p a z o w n a  w roli

Publiczność zgromadziła się niezbyt licznie, ale 
jest nadzieja, że staranne wystawienie i pop awne
wykonanie zachęci wszystkich m iłe  uików teatru do
pospieszenia aa sztukę, która jesi jedną z p tre ł na­
szej scenicznej literatury. (wp-)
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Telegramy „Nowej Reformy!'

(Telegramy własne „N. Reformy".)
Wiedeń, 2 listopada. Frmndenblatt, pólurzędo- 

wy organ m in isterstw a spraw  zagranicznych — 
w nadzw yczajnym  dodatku wyraża się z w i e l ­
k ą  r e z e r w ą  o zagranicznej polityce zm arłego 
cari i przypom ina, ż e  p r z e ś l a d o w a ł ' o n  
u n i t ó w  i P o l a k ó w .  Zw róciło  to pow szechną 
uwagę.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 2 listopada. W czoraj odbyło się tutaj 

i we w szystkich załogach m onarchii uroczyste 
składanie przysięgi przez rekrutów .

Wiedeń, 2 listopada. Konsorcyum . w którego 
skład wchodzi w iedeński Unionbank, berlińskie 
Towarzystwo handlow e i dwa banki, podjęło się 
sfinansowania 3-procentow ej pożyczki, rozpisanej 
przez rząd austryacki d la  uzyskania potrzebnej 
kwoty dla poparcia tow arzystw a kolei lokalnych. 
Kwota pożyczki wynosi nom inalnie 70 milionów 
koron.

Wiedeń, 2 listopada. K siążę W alii z m ałżonką 
przybył tu wczoraj o godz. 5. N a dw orcu pow i­
tan i przez m ałżonkę am basadora, udali się do 
am basady, tu spożyli obiad, a w krótce po godz. 
10 osobnvm pociągiem  udali się w dalszą po­
dróż do Rosyi.

P oseł włoski N igra od jechał wczoraj na czas 
dłuższy do W łoch.

Zia-pasza odjechał wczoraj do P ary ia . —  Na 
dw orcu pożegnali go urzędnicy  am basady tu re ­
ckiej i dyplomaci.

Wiedeń, 2 listopada. C iągnienie losów pożycz­
ki z r. 1860. G łówna w ygrana padła na seryę 
7204 nr. 6. —  50000 złr. w y g ra ła se r . 15498 n r, 
14; 25000 złr. ser. 13525 nr. 11. Po 10000  złr. 
w ygrały ser, 4398 nr. 2 i ser. 18790  nr. 1 Po 
5000 złr. ser. 3 7 6 9  nr. 5, ser. 3608  nr. 9, 
ser. 4149 nr. 8, ser. 4208 nr. 16 , ser. 4843 nr.

ser. 9281 nr. 15, ser. 9694

słusznego
uhoy „W jisze 
do Europy. Z d ugiej

^ ^ ^ ^ s t w i e l k i o m l S ^

skoro
w tej

postaw ionych  domów wzdłuż -całej
nie może i obecnie

Z  ludności miejscowej, a b y  tasze
dnionem na inne ulice tyle nakładów
Rada r * '*  ■ uiioy przynajmniej po jednej
łr iy ia .  t« z e  Bkoro na razle w8ku
stronie chodnik ^  
tek nltueguluinie .
„jioy chodników położyć 
L c h  fundurzów na ten cel me posiada

A rcv*sią ie  Leopold Salwator przenosząc się ze 
T - rw a  do Zagrzebia, powierzył pkspedydyę swoich 
mebli i w ogól* domowego urządzenia domowi spe 

P W. Bojai Bkiego w K « to » > .  P»H™ ■ 
iż około 40 innych przedsiębiorców składało oferty. 
Osobnym pociągiem z 30 wagonów przewiózł P. B 
jańbki rzeczy aroyksięcia ze Lwowa do Zagrz bia 
osobiście, a cały czas ekspedycyi obliczono na

g°F !czta w  Przem yślu. Dyrekcya poczt og łasza : 
Z dniem 1 listopada br. wejdą w życie. dwa nowe 
nieeraryalne urzędy pocztowe w Przemyblm miano 

■ • PrMIBTil filia C" firódmleioio) i Prsemyśl

i  " » « “ *  r "‘ ' l58,< *i{ bel.’ “  “  p , , , Cn , . wszelkiego rodzaju korespondencyj i p tesy 
T t  taratowTch przekazó . pienionych, ja-
Ł l r r .  P -ź y in .o .1 ...  i - k ¥ e k p - o . ,

kasy oszczędności.

Dział ekonom iczny.
Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie

Stan w kładek dnia 1 października 1894 r  w y­
nosił: 3 ,554.595 złr. 12 ct. W  m iesiącu paździer­
niku złożono: 202 .203  złr. 60 ct. Razem złr.

,756.798 72 ct.
W tym że czasie zw rócono : 165.992 złr. 39 
Stan w kładek dn ia 31 października b. r.

.590.8U6 złr. 33 ct.
Zawiadom ienie. P rzy  losowaniu obligów p ier­

w szeństw a uprz kolei arcyksięcia A lb rech ta  emi- 
syi I  I I  i z roku 1890 w ylosow ano: w X L II  
losow aniu 5%  obligacyj pierw szeństw a w srebrze 

em isyi) 69 s z tu k ; w XXX losowaniu 5 % obli- 
gacyj pierw szeństw a w złocie ( I I  em isyi) 95 
sz tuk ; w IX  losowaniu 4%  obligów p ierw szeń­
stw a w sreb rze (emisyi

ct.

ryi, to jest 
200 złr

Doręczaniem listów, p-zfekazćw 
te trudnić się

i in ­
nie będą

uych przesyłek urzędy -  - - -  towych są nastę-
Godziny urzędow e  tycn J L0 do n  m. 30

.pująee: W niedziele o ■ łudniu
przed południem i Qd 3 do |p , „
dni od 8 do 12 przed południem i 
południu —  Równocześnie 
wnym urzędzie pocztowym J  w

od 2 
rozszerza się
telegraficznym 
mianowicie

; w inne 
do 6 po 
w głó 
w Prze 
oddziale

myślu godziny urzędowe, a im h od g0dz
nadawczym dla Jroj-espondency] połeconyMi 
8 rano bez przerwy do 7 wieczór a dawan;4
się popołudniowe godzi.y urzędowe dla ^  0
przesyłek wartościowych, a to z a m ia s t  oq . 
od 3 do 7 wieczór; w niedziele pozostają 7 
czasowe godziny, a to od 8 m 30 do 11 
przed południem i od 3 do 4 po pełndniu.

Z Tarnopola donoszą, iż  w Środę wypuszczon 
z tamtejszego więzienia 15 osób ze sfery młodneły 
szkolnej i rękodzielniczej, pozostających w ś led źc ie  
pod z rzutem z e w iąz y ^ n ia  tajnych stowarzyszeń.( 1 4 linii knleiowei Stanisław ów — WoiUtwarcie linii 
nienka nas tip i 19

kolejowej
b. m.

fiepertoar tea tru  krakowakleflo.

Wo mann i Mar’ erg^W s o b o t ę  3 listop da

roku
16 sztuk po 1.000 złr.

1890) 26 
i 50 sztuk po

W ypłata wylósowanych obligów nastąpi z dniem 
1 oriK a m ianowicie po 300 złr. w sre- 

emisyi,

tudzież
mi

m aja 1895. a . ,
r7p za 5 prc. obligi p ierw szeństw a

po 200 złr. w złocie za 5 prc. obligi P ' | r1! sz®n ‘ 
TT em isvi i po 1 000 w zględn.e 200 złr.

6 s reb rze  zay4  P rc. obligi p ie rw szeń stw a  emisyi

Z°kp o S o n y m  term inem  " s ^ e  wszelkie dal 
sze oprocentow anie wylosowanych obligacyj. 

Dvrekcya poczt i te le g .a fó w  donosi, że od 1 
►..— oWa h r nrzvim ow aue będą w wewnę rz J

nez w a . j c . u - , -  obrocie z W ęgram i i N iem ca-
posyłki wozowe, zawierające zapłodnioną ik ię 

na żądanie nadaw cy do pospiesznego przewozu 
Ł osyłki takie mogą zawierać tylko ikrę rybi^ i 
i i e  m ogą przekraczać wagi 1 kilograma, tudzież 
E  rozm iaru: 1 m etra długości, a 50 cm. w y­
sokości iakoteż szerokości. Podanie w artości i 
obciążanie powziątkiem  n.e jest dozwo onem  
Oprócz taryfowej należytości p r  ewozaej, tudzież 
ew entualnej zapłaty ca posłańca, należy nadto za 
pospieszny przewóz uiścić osobną należytośc 60
centów za każdą posyłkę.

Na stronie adresowej posyłek z ikrą, ma ad re ­
sat um ieścić: 1) b i a ł ą  k a r t k ę ,  2) c z e r w o -  
n a  d r  i k o w a n ą  f i g u r  i r y b y .  Dalej m a byc 
pomieszczone drukow ane lub pisane oznaczenie 
zawartości, tudzież wskazówki, jak należy p o stę ­
pować z posyłką, a więc pomiescic słow a: d o
cr ó r V, o s t r o ż n i e .

Urźąd pocztowy i telegraficzny w raz z pu- 
hliczną m ów nicą telefoniczną u a _ _ p la c u _ ^ y £ f^ y

pre-

den t C leveland przed łoży  kongresow i który 
zbiera na początku grudn ia, w niosek o zniesienie 
specyalnej o p ła ty jw  wysokości je d n e j dziesiątej 
cen ta od funta cukru, obowiązującej dotąd w sto ­
sunku z tem i krajam i, k tó re  u siebie p łacą 
m ię wywozową.

Sydney, 2 listopada. Statek parow y „W aira ra ra - 
p a “, należący do N ow ozelandzkiego tow arzystw a że 
glugi parow ej „U nion" w podróży z S ydneyu  
do A uklandu  w niedzielę rozb ił się n a  rafach  
w yspy G rat-H arriez pod Nową Zelandyą. U to­
nęło 112 osób —  podróżnych i załogi, kilka osób 
uratowńno.

16, ser. 5659 nr.
nr. 17, ser. 9856 nr. 1, ser. 12686 nr. 6, ser. 
13123 nr. 7, ser. 14395  nr. 6, se r. 14800, nr. 
20, ser. 18055 nr. 13 i s<*r. 19862 nr. 15.

Berlin, 2 listopada. H r. Caprivi przedczoraj 
wieczór odjechał do Szwajcaryi.

Szczecin, 2 listopada. Odsłonięcie poi m ika dla 
cesarza W ilhelm a I odbyło się wczoraj w po­
łudnie. Starszy burm istrz  Haken wygłosił mowę. 
Gdy na rozkaz cesarza usunięto zasłonę, wów­
czas dano 33 strzały. Uroczystość zakończyła się 
mową superin tenden ta . Po przeglądzie wojska 
odbył się przem arsz przeszło 3000 w eteranów  
z m iasta i okolicy, którzy składali w ieńce. Póź­
niej udał się cesarz do zamku, a następnie na 
ucztę g rona oficerów pułku grenadyerskiego.

Paryż, 2 listopada. Oficer uwięziony pod za ­
rzutem  zdrady stanu nazywa się A lfred D reyfus, 
je s t kapitanem  artyleryi, był czasowo zatrudniony 
w sztabie generalnym  w biurze dla organizacyi 
i mobilizacyi arm ii.

Paryż, 2 listopada. Dzienniki wczorajsze są 
wielce zaniepokojone wiadomością o uwięzienia 
kap itana D reyfusa i dom agają się, aby m inister 
wojny w yjaw ił całą praw dę.

O przyczynach uwięzienia obiegają różne po­
głoski. Jeszcze niewiadom o czy kapitan D reyfus 
stał w służbie N iem iec czy W łoch. W iększa część 
dzienników  jednak  oświadcza, iż tenże został za 
to uwięziony, że u trzym yw ał stosunki z pew nym  
włoskim  pułkow nikiem  i w ydał mu plany m obi­
lizacyi korpusu  15.

Paryż, 2 listopada. N a radzie m inistrów  oznaj­
m ił m in ister wojny, genera ł M ercier. ’Z w ojenne­
mu kom endantow i w Paryżu dał polecenie roz­
począć śledztw o przeciw  kapitanow i Dreyfusowi, 
obw inionem u o to, iż pew nem u cudzoziemcowi 
udzieli! dokum entów  tajnych m inisterstw a' wojny.

Florenc/a. 2 listopada. R estauracya Oornelio 
wczoraj rano doszczętnie spłonęła. Z ludzi n ikt 
nie zginął.

Madryt, 2 listopada. K rólow a-regentka poleciła 
Sagaście utw orzyć nowe m inisterstw o.

Belgrad, 2 lis Opada. W  miejsce prezesa m in i­
strów  Nikoli C hristica prezydentem  Rady sianu 
zam ianow auy Stojan Nowakowie. Dotychczasowy 
w iceprezydent W elikowie o trzym ał o rder św. Sa­
wy i został zam ianowany dyrektorem  mouopolów, 
a m in iste r skarbu, Petrowic, został członkiem 
Rady stanu.

Bukareszt, 2 listopada. Król, który tu p rze d ­
wczoraj w ieczór przybył, był wczoraj przed p o ­
łudniem  na uroczystości położenia kam ienia w ę­
gielnego pod nowy gm ach dla poczt i teg rsfów , 
a po po łudniu  odwiedź ł  wystawę przem ysłow ą. 
Dzisiaj pow rócił na zamek Pelesz.

Waszyngton, 2 listopada. S jychać:__że_prezy-

Po śmierci cara.
Petersburg, 2 listopada. W czoraj o 7 ł/4 w ie­

czór strzały arm atn ie obwieściły śm ierć cara. 
U w iadom ienie o skonie m onarchy rozlepione po 
ulicach wywołało głęboką żałobę i przygnębienie. 
M ów ią, że m anifest o w stąpieniu n a  tron  cara 
M ikołaja I I  nadejdzie za k ik a  dni.

Petersburg, 2-go  listopada. Prauńt. Wiestnik 
ogłasza m anifest cara M ikołaja, w którym  po do­
niesieniu o śm ierci ojca p isz e : N iech  nas pocie­
szy przekonanie, że boleść nasza je s t boleścią 
całego ukochanego Indu i n iech lud  nie zapo­
m ni, że cała siła i potęga świętej Rosyi polega 
na jego łączności z nam i i na jego uieograniczo- 
nem  posłuszeństw ie d la  nas. My zaś w tej sm u ­
tnej ale uroczystej chw ili w stąpienia na tron  n a ­
szych dziadów, tron  R o s y i  i n i e o d d z i e l -  
n y c h  o d  n i e j  P o l s k i  i F i n l a n d y i ,  
przypom inam y sobie zlecenia naszego zm arłego 
ojca i, przejęci jego wolą, składam y w obrc N aj­
wyższego ślub, że zawsze będziem y mieli na o- 
ku pokojowy rozwój, potęgę i sław ę drogiej nam  
R o s y i ,  oraz uszczęśliw ienie w szystkich w ier­
nych poddanych. M anifest kończy się rozkazem  
zaprzysiężenia w ierności dla cesarza i d la  następ 
cy tronu, Je rzeg o  A leksandrow icza, k tórem u tak 
długo należeć się będzie ty tu ł następcy  tronu , 
dopóki zw iązez z księżną A licvą, k tóry  ca r ma 
zawrzeć, n ie  będzie pobłogosław iony urodzeniem  
się eyua.

Wiodoń, 2 listopada. Cesarz austryacki o trzy ­
m awszy wiadom ość o śm ierci cara, w ysła ł n a ­
tychm iast z Goedoelloe telegram  i w yraził w nim  
najserdeczniejsze i najgłębsze współczucie. N adto 
K a l n o k y  z polecenia cesarza udał się do a m ­
basadora rosyjskiego Ł o b a n o w a ,  aby mu 
w im ieniu cesarza i sw ojem  złożyć kondoien- 
cyę.

Co do reprezentacyi na pogrzebie cara n as tą ­
pi decyzya dopiero po zapow iedzianem  na ju tro  
przybyciu cesarza.

Wiedeń, 2 listopada. U rzędow a W iener Złg. 
donosząc w osobnem  w ydaniu o śm ierci cara, 
oświadcza, że nietylko w Rosyi, ale wszędzie, a 
także w A ustro -W ęgrzech  śm ierć rosyjskiego mo 
narchy w yw ołała bolesne współczucie, jakkolw iek 
od kilku tygodni sm utny  ten  fakt przew idyw ano. 
Żałobą okryje się pam ięć nietylko dostojnego 
przyjaciela austryackiego cesarza, ale też pam ięć 
m onarchy, którego usposobienie w na jtrudn iej­
szych okolicznościach skutecznie się zaznaczyło, 
dozwalając całej jednej części św iata u trzym ać 
błogosław ieństw o pokojowej pracy.

Wiedeń, 2 listopada. W szystkie tutejsze dzien­
niki rozpisują stę o niezw ykłej energii zm arłego 
c a ra ; uznają że A leksander był p rzejęty  przeko­
naniem  o posłannictw ie sw ojem  na polu praw o 
sławia w spraw ach  w ew nętrznej adm in istracji, 
ale z drugiej strony  był rów nież z przekonania 
księciem pokoju, którem u za to należy się wdzię­
czność Europy.

Budapeszt, 2 listopada. Tutejsze dzienniki za­
znaczają rOwuież, że zm aiły car był przejęty  miłością 
pokoju. Żałoba rodziny rosyjskiej nie je s ; W ę ­
grom  obojętna. N aród w ęgierski cenił cara A le ­
ksandra za jego ta len t rządzenia i za niepospoli­
te zalety ludzkie. N aród w ęgierski b ierze udział 
w żałobie uarodu rosyjskiego.

Wiedeń, 2 listopada. Również berlińska i j a-
ryska prasa poświęca zm aiłem u carowi ciepłe
nekrologi, podnosi zanW owanie pokoju , poczucie 
obow ązku i sum ienność zm arłego i zaznacza g łę ­
boką a pow szechną żałobę. P ra sa  francuska w y­
raża nadzieję, że cnoty i sym patye dla F rancyi, 
jakie żywił A leksander, odziedziczy jego następca 
Dziś po południu odbędzie się nabożeństw o ża­
łobne dla tutejszej kolonii rosyjskiej, a  ju tro  dla 
ciała dyplom atycznego. N a arkuszu kondolencyj­
nym  w am basadzie rosyjskiej zapisało się wiele 
osób. P rezyden t rady m inistrów  ks. W  i n d i s c h -  
g r a e t z  ndał się do am basadora rosyjskiego, aby 
wyrazić mu współczucie im ieniem  całego m in i­
sterstw a.

Berlin , 2 listopada. Cesarz o trzym ał w iado­
mość o śm ierci cara w czasie obiadu pułku ce­
sarskich g r  uadyerów  w S z c z e c i n i e  z pow o­
du odsłonięcia pom nika cesarza W ilhelm a i pod­
niósł natychm iast znaczenie wielkiego w ypadku 
i w zniósł toast na cześć cara M ikołaja życząc,
aby mu nieba dodały siły do w ykonania ciężkiego 
urzędu.

Palyż, 2 listopada. C a s i m i r - P e r i e r  wy­
słał natychm iast te leg ram  kondolencyjny do ca 
ra  M ikołaja i carowej wdowy. N a w szystkich o 
krętach opuszczono dagi do połowy m asztu. N a 
budynkach narodow ych pow iew aią czarne flagi, 

Paryż, 2 listopada. N a wielo dom ach pow ie­
wają już  chorągw ie żałobne. Rada m unicypalna 
i biuro rady generalnej departam entu  N adsekw ań 
skiego zbierają się dzisiaj, aby się naradzić nad 
adresem  i nad w ysłaniem  wieńców n a  trum nę 
cara.

A m basador M ontebello dzisiaj w raca do P e ­
te rsburga .

P an i C asim ir-Pórier w ysłała w im ieniu stow a­
rzyszeń niew iast francuskich kondolencyę do ca 
rowej.

N a arkuszu, wyłożonym  w am basadzie rosyj 
skiej, zapisali się między .nnym i am basador au- 
stryacko węgierski Hoyos, niem iecki M uenster, 
włoski R essrrann.

W  Tulonie Rada gm inna poleciła o d .e ra ć

W wairze nymn rosyjski i przedstawienia prze­
rwać.

Rzym, 2 listopada. W iadom ość o śm ierci cara 
wywołała w całych W łoszech  szczery sm utek  
z powodu przedw czesnego zgonu tego księeia 
pokoju

Rodzina królewska, papież, rząd  włoski, s e k re ­
tarze stanu rządu włoskiego i W aty  i anu p rze ­
sła ły  swoje współczucia telegraficznie. —  N a 
am basadzie rosyjskiej i na gm achach  publicznych 
chorągw ie spuszczono do połowy na znak żało­
by. D ygnitarze rozmaici i członkowie poselstw  
w pisali się na arkuszach w yłożonych w am b asa­
dzie rofyjskiej.

Dzisiaj w południe w  kaplicy am basady ro - 
ryjskiej była cicha m sza dla urzędników am b a ­
sady  i dsa Bosyan w Rzymie bawiących —  a 
ju tro  odp raw i się nabożeństw o z powodu w stą ­
pien ia na tro n  now ego cara i sk ładania p rzy ­
sięgi —  D nia 5 b. m. odpraw i się uroczyste 
nabożeństw o żałobne, na którem  będzie r e p re ­
zentant kró la, dosto jn icy  nadw orni i grono d y ­
plom atyczne.

Kursa telagr. na gitfdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 2 lis topada 1894.

m.

Kurs w wal.
austr.

złr. ct.

99 45
99 45

123 50
98 45

122 20
96 75

1037 —

381 25
124 35

i 60 97 */,
12 20

9 90
46 20

1 & 89

Zjednoczony d ług  w papierach 
Zjednoczony d ług  w srebrze 
A ustryacka ren ta  złota . . .
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a)
4° o w ęgierska ren ta  złota . .
4°/0 w ęgierska ren ta  koron.
A k c je  banku austro-w ęgierskiego
Akcye k r e d y t o w e .........................
L ondyn ............................................
B anknoty banku niem iec. za 100
20 m arek  .....................................
20 -to  franków ki za sztukę . .
B anknoty w ł o s k i e ..........................
D ukaty  aus triack ie  . . . .

Wisdań, 2 listopada. R u b  l e  134  5 0 .C ena nafty
16 --------------•—  fepirytns gotow y 16 40. — Żyto n a
wiosnę 6 ‘0 2 — 0-00. P szen ica  n a  w iosnę 6 -86 do 
0 00. Owies n a  w iosnę 6 * 1 8 -  0 ‘00.

Wiedeń, 2 listopada. 4 %  oblig. poż. krąj. z 1891 
95 ‘7 0 ; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 95 -8 0 ; 4 #/ # 
galic. fund. propin. 96 8 0 ; 4 V j#/o lis t- banku kraj. 
100* — ; 5°/0-owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4°/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 9 6 '5 0 ; A kcye K arola 
L udw ika 217-— ; A kcye kolei lw ow sko-czern . 
2 9 0 '— ; Losy z 1854 na 250  złr. — 148 :50 ; lo ­
sy z 1860 na 500 złr. —  1 4 7 '7 5 ; losy z roku 
1860  ua 100 złr. 156 75 ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  1 9 8 '5 0 ; akcye zakładu kred. d la  hand lu  

przem ysłu 3 8 5 '— ; akcye galic. banku h ip . na 
200 złr. 4 2 5 '— ; L an d e rb an k  na 200  złr. — 
275 6 0 ; akcye austro  w ęg. banku r a  600  z łr 
1 '0 3 8 '—

Berlin, 2 listopada G odzina 2 m inut 50  po poł. 
A ustryackie k redy ty  232  40  m rk . W ęgierskie k re- 
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota re n ta  101 10 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  9 6 -— m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  100 '10  mrk. W ęgierska ren ta  
koronow a 9 3 '9 0  m kr. A ustryackie banknoty  164 10 
m rk. Akcye kolei Iwom sko czerniowieckiej a— •—  
m rk  R u b l e  2 2 1 —  m rk. 5 °/0 lirty  z»staw nc 
K rólestw a Polskiego — •— m rk. 4 °/# listy  likw. 
K ró lestw a Polskiego — •—  m rk.

Odpowiedzialny R edak to r: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydaw ca: D r .  \L esław  B ororisk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, k tóra też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Kancelarya adwokata

Dra Adama Doboszyńskiego
przen iesiona została

do domu p. Fischera w Rynku, Unia A -B .  Nr. 39.
(2423  10 10)

WILHELM FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

rtg ul. Szewskiej. 1718 91 o

Zakład dentystyczny
Dr. W. Łepkowskiego

b. asyst. klin. chir. U m w . Jag ieł, został p rzen ie­
siony na (2521 3-5 >

ul. Straszewskiego I. 26..
n a p r z e c i w k o  n o w e g o  U n i w e r s y t e t u

W szelkie papiery warto­
śc io w e , banknoty zagrani- 
czne i monety, k u p u j e  
i sprzedaje pod najko- 
r7vstiiiejszpnli warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. u p rzyw .

Galie. Banku Hipotecznego

Nieregularne traw ienia,
nieeył eołądka, niestrawność, Ira k  apetyiu, 

palenie w  eołądku  i t. d., tudzież

nieżyty dróg oddechowych,
eaflegmienie, kasecl, chrypka, są  tem i ch o ro ­

bami, w k tó rycu

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W i z y i .

!KAWA ALKALICZNA
w edle o rzec/on  s ły n n y ch  lekarzy używ a sie 

z szczególnym  skutkiem  ( I I I )

Dom bankowy i kantor wymiany JA K I o A  HOCHSTIMA ẑastawne, Ly, monety
Kraków* Rynek główny* Idnia A-B.

sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akc)>
wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.
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Fabryka i sprzedaż rękawiczek A. M. Hirklewlcza E'“8!!‘’
1343 9 12

Młoda nauczycielka
prag n ie  wejść w  k o r e s p o u i l f n c y ę  z do­
św iadczonym  pedagogiem  w celu zas iag an ia  św ia ­

tły ch  rau pedagogicznych . 2594 1 2 
A dres : , ,A . “  poste restan te  M a t y j o w i e .

zbierane w lasach j o d ło w y c h , żółte, 
piękne, posiada na składzie

handel 2596 J 15

Leona SyMtowspa
w Krakowie, ulica Szewska, L. 12,

i sprzedaje takowe po 4 0  ct. za  kilo ­
gram . Na prowincyę wysyłka w ba­
ryłkach 5-pięciokilowych lub w w ięk­
szych naczyniach koleją za pobraniem.

Piękny dochód boczny.

ł ł ł a ś n i e  o p u ś c i ł  p ra s ę
ilustrow any kalendarz na rok 1805

pod ty tu łem

PAMIĄTKA z WYSTAWY LWOWSKIEJ
z fe^grafluznem i zdjęciami ulic Lwowa i pawilonów wystawowych

Je s t  to w ydaw nistw o n ad e r w ytw orno n a  w elinow ym  pap ierze, w prześliez. kolorowanej okładce.

Cena 5 0  ct. — z przesyłką pocztową 56 ct.

Skład główny w drukarni nar. W. Maniackiego we Lwowie, ulica Kopernika, L. 7,
i  we wszystkich k s ię g a rn iach  2586 1 4

Z m iana lokalu .
Wyłączny skład Płócien korczyńskich, Bieli­
zny stołowej, Ręczników, Chustek do nosa itp.

F I L I I
Towarzystwa krajowego dla Handlu i Przemysłu wo Lwowie

K ażdy, kto chce n a  wolne godziny p r z y j ą ł  
p r z y j e m n e  z a j ę c i e  d o m o w e ,  które n ie 
w ym aga fachow ych w iadom ości, może z a r o b i ć  
t y g o d n i o w o  2 0 —3 5  f r a n k ó w ,  p racu ­
ją c  3 g odziny  dzienn ie .

W yjasn ien  u dzie la  A r n o l t  T o l l i u s ,  N r .  
1 6 3 ,  r n e  P e l l e p o r i ,  P a r i s .  2595 1

Młody Neufundlander
tanio do sprzedania. 

W iad om ość  - S. W. 24 p. r. Kraków.

Cyrk Jan w! y
Kraków, ul. Dietla.

W  sobotę 3 listopada 1801 r. 
o godz. 8 w ieczór

M li
z w y i  20] sztuki ja zd y konnej, 
tresury k o n i, gim nastyki nadpo- 

wietrznej, baletu i pantom im y.
C e n y  m i e j s c : Loża 6 z łr .. m iejsce w lo­

ży z łr . 1.50, p a rk ie t z łr . 1 20, I m iejfue 80 et., 
I) m iejsce 50 ct., g a le ry a  25 e t —  D zieci niżej 
lat 10 i wojskow i od feldw ebla n iżej : I m iejsce 
50 et., I I  m iejsce 30 ct., g a le ry a  15 et.

Sprzedaż  biletów  odbyw a się codzienn ie od 
godz. 11 l z  ra n a  i od 4 aż do końca p rz e d ­
staw ien ia  w ey rk u  2599 i 0

S k u t k i
nadużyć n iszczących  zdrow ie, ja k  pewno 
i trw ale  u sunąć , poueza jed y n ie  w licz­
nych  w y d an iach  rozpow szechniona już  

książką  il lu s tro w a n a :

O
Dra Retau’a

chrona własna
Cena w y d an ia  polskiego 1 z łr .

C ena w y d an ia  n iem ieck iego  2 z łr . 
T ysiące znalazło  w n iej n b j a ś n i e -  

i l l e  s W y c b  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem  
k u raey i w Książce tej zaleconej, z u p e ł ­
n ą  s w ą  s i ł ę  m ę s k ą .  Za n a d e s ła ­
n iem  franco n ależy tośe i o trzym a się k sią ż ­
kę w kopercie franco przez M agazyn 
W yd aw n ic tw a  R. F . B ierey  w L ipsku 
(Verlags-Magazin Leipzig, N eu m ark t, 34, 
w N iem czech). 2722 34 36

W  K rakow ie m a na  sk ła d z ie  k s i ę ­
g a r n i a  J. JM. H i m i t t e l h l a u a .

Sainodz.iel. 
u rząd zeń  do 

’ sp ro w ad zan ia

W O D Y
- ze ź ró d e ł n a  n i­

z inach  się znaj­
du jących . podej­

m uje się 
A. KUNZ . fab ry k an t,

J  Hranice ( 11. Weissk ireh .) ,

923 42 0 P rospek tu  darm o.

Nauki rachunkowości
( I t i i c h a l t e r y i )

pojedynczej i podwójnej, rachunkow o­
ści p a ń stw o w e j , gosp od arczej , h o te lo ­

wej udziela rutynowany specyalista.  
Adres w  księgarni p. J M Himmei- 

blaua, ulica Floryańska. 2462 4 4

P i e r w s z e  i  n a j l e p s z e
fcródło do nabywania miodu i wosku.

-  P o d  gw aran ey a  praw dziw e, czyste

Ś w iece  w osk ow e
żółty  i b ia ły  w o s k .

UE i ó d  r ó ż a n y
w puszkach  b laszanych  po 5 k lg ,  za  k lg 30 et., 
puszka 30 e t , w ysy ła  po o trzym an iu  należy tośei 

lub za  zaliczką

G-rzegorz B o ie n e o
handlarz m iodu w Lublanie. /

D la panów  ps/c-zolarzy. kupców  i p ie rn ik a  zy 
miód do żyw ien ia  pszczół, oraz ,-zysty w b a ry ł­
kach po 60 k lg ., tudzież po 40 i 20 klg. po 
bardzo n isk ich  cenach. 2418 4 20

Pod gw arancyą prawdziwa kraińska
fcarpató w K a

w ó d k a  n a  m i o d z i e  l i t r  po z ł r .  1 .3 0 .
Przez  lek a rzy  polecano.

Rutynowany kanuydnt notaryalny
uzdolniony do substytucyi, poszukuje  
posady. —  W iadom ość w Admin. „N 

R eform y“ pod 3 4 8 3 .  2482 4 6

"W dowa
w średn im  w ie k u , poszukuje obow iązku opieki 
nad  d z ie ć m i, sta rszą  osobą itp  , lub obow iązku 
w sk lep ie . — Ł ask aw e zg łoszen ia  pod A . Z 

poste rest. P o d g ó r z e .  2534 3 3

został przeniesionym z d. 13 października b. r. (z ul. Sławkowskiej, 1) 
do domu L. 26, ulica Floryańska (róg ulicy św. Marka),
o czem mamy zaszczyt zawiadom ić S /.anowną Pub liczn ość ,  polecając się dal­

szym łaskawym względom.
Z pow ażaniem  D y r e J r o y  b l .

Własna F a b r y k a  płócien w Korczynie nagrodzona na powszechnej wystawie  
krajowej we L w ow ie  złotym  medalem za tkaniny lniane.

3  z ł o f c
i 13 srebrnych medali.

6  d y p l o m ó w
odznaczenia i uznania

Kwizdy
K orneuburęfski p ro s z e k  do p a s zy

dla koni, bydła rogatego i owiec.
C e n a : całe  pudełko 7 0  centów, ’/s pudełka 3 5  centów.

Od 4 0  l a t  w bardzo w ielu s ta jn iac h  używ any, g jy  z w i e r z ę t a  n i e  c l i c ą  ż r e ć .  ż l e  
t r a w i ą ,  ju k  ró w n ież , b y  s i ę  p o p r a w i ł a  u  k r ó w  l a k  j a k o ś ć  j a k  i  i l o ś ć

m l e k a .  301 15 20
Skład główny 

F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a
*  i k. austr. węg. i król. ru m u ń sk i 

dostaw ca nadw orny

apteka obwodowa w KorneuDurg przy Wiedniu,

U w ażać należy  n a  znak  
o ch ronny  i żądać wy­
raźn ie  K w i z d y  Kor- 
n euburgsk iego  proszku 

do paszy.

P raw dziw ego 
dostać m ożna w każdej 

apteOe i d roguery i 
Austro-WŁeswer.

Z a le c o n a
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

'w używ ana pow szechnie

w e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  k a t a r a c h ,  d n ie  fzad u szo e) 
i w  c ie rp ie n ia c h  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o
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Broszury i cenniki rozsy ła  się  franco 
T B a g g .-g  < s a s g s a a a

ca
r-«l

H e r b a t a  ś w i e ż e  g o j b l o r a

Handel towarów korzennych, win i delikatesów
A lojzego  ICaem pfa

pod „P a lm ą 44 w T arn ow ie 2511 2 4

poleca na sezon zimowy n a j w y b O m i G j S Z e  
herbaty po cenie od zh\ 1.50 do 5 złr. za \kilo.

w p r o w a d z a n a  p r z e z  S  u e z.

=3
09

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  552080

Fardynanda Hofmanna, Sukiennico, L 17.

|Kwizdy Płyn przeciw darciITwnogacihj|
I  ttf y. Ś rodek  dom owy, oddawna w ypróbow any, bó l ko - 
I  jacy. Nacieranie przed  i po podroży wzmacnia. Cena :  cała

‘ flaszka 1 złr., % flaszki 00  centów. ŚSŁ
I S k ład  g łó w n y :

I  M r  Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem
I  Nabyć można w każdej npLece.
I  Uważać należy na znak ochronny i żądać wyraźnie 303 15 20

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach7|

Z nakom ite
! U § Ł O  1 M 3 S E R O U

K używane dotychczas na stole Jego Cesarskiej W y ­
sokości Arcyksicjcia Leopolda Salwato­

ra we Lwowie, poleca 2570 2 3

handel Edwarda Fuchsa w Krakowie. $

P Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów :
J e d y n e

Medale wystawy światowej Londyn 1862. — P a ry i 1878. 1
piv.ylioc7.negu lekarza  ś. p. JC . M ośei M aksym iliena  I. itp. I

Austr. i węg. petent.

Dra C. M. Faber’a Główne miejsce w ysyłk i: W i e n .  I . ,  B a n e r n m a r k t  5 .
S k ła t ły  we w szy s tk ic h  ap tekach , d ro y u e ry a c h  i  p e r fu m e ry a a i.

Można tam  jło stać  tak że : 1733 9 13
C. i k. uprz. F .u o a l y p t m s  e s e i u y i  d o  u s t  wynalazku Dra C. M. Fabera.

OOOOOOOOOOiOOOOOOOOOOOOOOOOOI 
Ważne na sezon jesienny i zimowy.

Tylko f  a Filii wiedeńskiej
H e ilm a n n a  K o h n a  i S y n ó w

8 w M o w ie ,  ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 1237 44 100

najtaniej najm odniejsze i najlepsze

lUbrania meskie i dziecinne
O  z  m a te r y j k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .
O  S k ła d y  nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 

w Przemyślu, we Lwowie, w Ozerniowcack, w Białej (Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisła­
wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Kailsriug).

O Heilmat.il Kohn i Synowie.
q  K raków , ulica G ro d zk a , Ł . 9 , 1  piętro.

ooocoooooooooooooo oooooooooi
WŁ. LIMANOWSKI

z e g a r m i s t r z  i2s«49 50

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZESGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W s z e l k i e  z a m i a n y  

p r z y j m u j e .
W szelkie rep e iacy e  u sk u ­
teczn iam  ja k  n ajdok ładn ie j 

z rocznein poręczeniem . 
U w aga. Z e g a r k i  k o ­
l e j o w e  „ R o s k o p f * ;

Poszuku je  się
dzierżawy apteki

Zgłoszeniu z grzeczności przyjmuje 
apteka w M uszynie. 2541 3 3

Mydło glicerynowo-benzoesowe
ił\n/n 1 n nmcł-zIrAnlum rr lin r/l r, a i nIn « tr In dzupełn ie  nieszkodliw e, z bardzo p r z y je m n y m _

pachern, usuw a p ieg i i zm arszczki i w ydelikatn ia  
cerę. Do n abycia  po 30 en t. tylko w pierwszym 
składzie aptec-.nym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1874 i i  0

Dl
otrzym uje się przez użycie K r e m n  t w a r z o ­
w e g o  , zw anego „G esich tspom ade“ , k tó ry  u.u- 
wa w p rzeciągu  k ilku  d n i p ieg i, liszaje, wągry 
i wszelkie w yrzuty skórne, czyn iąc  płeć p iękną, 
b ia łą  —  D ostać m ożna w pierwszym składzie 
aptecziym  J .  W i ś n i e w s k i e g o  w K r a ­
k o w i e ,  ulica Stradom , L. 7. — S ło ik  60 ct, 

p ó ł 40 centów. 1873 29 0

Massage i Hydroterapia.
J ó z e f  R a d o m s k i ,  m a s a ż y s t a ,  uczeń 

speeyalisty  w m asażu prof. D ra M adejskiego, u- 
pow ażniony i egzam inow any przez najzd o ln ie j­
szych lekarzy  do m asow ania w szystk ich  ezęśen 
c i a ł a , puw róeiw szy po te raźn ie jszym  sezonie z 
Z ak ład u  wodoleczniczego „G o p lan a11 w Ojcowie, 
gdzie  od b ie ra ł liczne pochw ały  od gości Ojcow­
skich i gdzie  w ykonał 24  m asaży na  księciu  
G alieyn ie , p u łkow niku  tajnej żan d arrae ry i ro sy j­
skiej . poleca się W ielm ożnym  P P . L ekarzom , 
jak o  też Szan. P ub licznośc i do m aso w an ia .fz a -  
s ta rza łeg o  isch ias), chorób n e rk o w y c h , chorób 
żo łądka i je lit, p rzep u k lin y  i w szystk ich  stawów 
o rgan izm u  ludzkiego, o raz w celu, by c ia ła  p rz y ­
było lub ubyło . W szelkie zaś zab ieg i i p ro c e d u ­
ry  p rzy  k u raey aeh  h ydropatyeznyeh  w ykonuje 
z najw iększą d o k ładnością  i fachow ą znajom ością.

A d re s : K r u k ó w ,  n l .  G r o d x k n  a s  
I  p i ę t r o  w  o f l o y  n i e .  2o93 i 4

JA\ IHIATOIY1CK
poleca

liezawoflne i m M o m  ś r o i  uti m i i  wszelffi i
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Amandina usuw a plam y pow sta łe z soków cukrow ych, b ia łka , lodów i t. p., flakon 25 et.
Apseina w yciąga  p lam y tłu s te  z m atery j jedw abnych  kolorow ych, 25 ct.
Acetina niszczy  p lam y a lk a liczn e  i moczowe, flakonik 25 ct.
Benzolina w yw abia plam y tłu s te  i potowe, m aziow e i pokostowe, flakonik  m ały  20 et., c a ły  30 et.
Brazylina. P ra n e  w b razy lin ie  m aterye czarne, w yp łow iałe  i poplam ione odzyskują p ie rw o ­

tn y  kolor, po łysk  i sztyw ność, p ak ie t 8 ent.
Etilina usuw a plam y pow stałe z pod łóg , z farb  an ilinow ych , traw y, lak ierów  i sm oły, flakon 25 ct.
Javelina w yw abia z b ie lizny  p lam y pow sta łe  z p iw a, w ina  czerw onego, owoców konfitur, 

flakon 25 et.
Kwasek w laseczkach, używ a się do czyszczen ia  palców  z a tram en tu , laseczka  5 ent
Korzeń mydlany do p ra n ia  m ateryj jedw abnych , o tłuszczonych i zbrudzonyeh , p ak iec ik  po 

2 i po 4 ent.
Mydełko żółciowe do w yw abiania  p lam  zas ta rza ły ch  z m atery j b aw ełn ianych , w ełn ianych  

i jedw abnych , kaw ałek  25 ent.
Odalina usuw a p lam y pow stałe z kurzu, potu, ty to n iu , m leka, p iw a, kaw y, czekolady, pleśni, 

w ilgoci, śm ietank i, rosołu i t. p. flakon 35 ent.
Oksalina w yw abia p lam y atram entow e, rdzaw e i k rw aw e z p ap ie ru  i b ielizny, flaszka 25 ct-
Ouilaja. M aterye w ełn iane  i jedw abne, p rano w odw arze Q uila i tra c ą  p lam y i odzyskują 

św ieżość, przy tem  koloru m ate ry a  n ie tra c i, p a k ie t 6 ct.
Wyskok łerpentynow y usuw a plam y pokostow e, olejno i żyw iczne, flakon 5 ct.
Ziemianek oczyszcza m aterye białe , w ełn iane  z b rudu  i kurzu , *Cena 20 ct.

Nabyć|im>żna w e  L w o w ie  i s k le p a c h  w ł a m iy c h : u l ic a  K o p e r n i ­
k a ,  JG. 3 , u l ic a  H a l i c k a ,  r ó g  R o im ó w . — W  K .  a k o w ie ,  S u k ie n n ic e .
L .  3 « .  — W  O . c r u i o w c a c h ,  I t j  n e k ,  L . 2 .  1 34 36 0

Bardzo irielka iloac 
^osób polepszyła swoje zdrowie 

i talcowe utrzymvje przez ożywanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D - CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

. niiczm łatwy do użyciu. Uzyszczuo kiew, daje- się 
zastu^owae prawie we a\s/.ystkicli cliorobach (liro 
niezmrh jakoto 1 liszaje, reuimatyzmy, przestarzałe 

1 kata* v, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w,

‘ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Strawieniu i powolnem funkeyonowamu żołądka..

P ili IJLKI CA U \’IN są do nabycia we
wszystkich większych aptekach świata, A

w PARYŻU :
Fatdioorg Saint-Deirs, 147

12o4 tfó  0

Dla Panów.
N ajpiękniejszym  w ynalazk iem  osta tn ich  Czasów jes t e. k uprzyw . „ g a l w f t u o -  
c l e k t r y c / . n y  p • zy  r / . i i d  «lo s a m o d z i e l n e g o  u ż y c i a “ , system u prof. 
V o l« y ,  urzedow nic zbadany  i przez lekarzy we w szystkich p a ń s t w a c h  jak  naj­
g o rz e j  polecony, którego użycie w  o s ł a b i e n i a ,  u  ( o s ł a b i e n i u  s i ł y  u i ę -
s k i e j )  wyw ołuje ja k  najlepsze sku tk i. .Jest to m aleńki p rzyrząd , który sw obodnie 
m ożna nosić w k ieszeni. Sposób jsgo, użycia bardzo prosty , n ie  p o ciąga  za sobą 
żadnych szkodliw ych następstw . O pisanie tego p rzy rząd u  p rzesy ła  w zam kn ię tych  
kopertach za n ad esłan iem  znaczku  pocztowego za 10 et. J .  A l l g e n f e l d ,  

e lek tru -techn ik  i c. k. uprzyw . w łaściciel w Wiedniu, I., S chu lers trasse  18.
560 29 0

TUTKI
' W  ' , DtellojODD,
niebywałej dotąd dobroci,  odznaczone  
n a d a łe m  na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a

S .  W . N 1E M 0J0W S K I E G 0
Lwów, ulica Skarbliowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K rak ó w , Sukiennice, 28.

1 0 0  sztuk od 1 2  ct. począwszy. 5000  
sztuk wysyła się franco.

Kancelarya adwokacka

DrTaflenszaFetawicza
m i e ś c i  SHj 2538 3 3 

w domu pod Ł . 4 , przy 
ulicy sw. J an a.

M A S S A G E .
Dr. Micha! Kauimann
Joezy ja k  daw niej : choroby s t a w ó w ,  m i ę ­
ś n i  i n e r w ó w  (nerw obóle, kurcze, porażenie, 
liysteryę) . jako też a ton ię  k iszek  i otyłość zapo- 
moc-ą m ięsien ia  ( f l n n s a g e ) ,  w edług  m etody 

M ezgcra w A m sterdam ie.
P rzy jm uje  od godziny  2 do 4 po po łu d n iu  w 

domu W go K aczm arsk iego  p rzy  n l .  G r o d z ­
k i e j ,  p o J  L . 3 3 .  2363 14 50

Lampy Mb
w ogromnym wyborze do wszelkich

eelów oświetlenia poleca

Nowo otworzony bklad z c. I k. uprz. tabryki
Dltmar"

K raków , R ynek główny, L . 12.
Z am ów ienia z p ro w irv y  w  g: ju ią  się o d w o - 

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 38 196 300
U e u y  n a r a i  tp  'W.

T M  Y B

N a j m ą k i z y  s k ; ^ t £

Maszyn do szyci,
w yłg czn le  system u S in g e rY

M a  IffłUłickłio
następcy 

w K ra k o w ie,
Rynek ot.

1753 _
Na wypłaty

L, 25.
maszyny 

do 2& złr. i wyżej. — 
Gotówką I07o tan ie j.1

Węgiot*t?lTie
w i n a  g ó r s k i e
w prost z kuleją w beczu łkach  od
50 Jitrów  w g ó rę , w !epszveh g a tu n k ach  od 30 
litrów  v. górę. licźąe l i tr  oiałego wina po 22, 

26  ct., wina białego deserowego i o 28, 30, 
■>2 ct., wina białego Rle iiag p °  35, 4ń dn 5 (. « t . 
wina czerwonego, po -24, 26 30 do 60 centów; 
poczta zaś 4  l i t ry  w najlepszym  g a tu n a u  o- 
p ła in ie  w raz z oplecionym  g ąsio rk .em  . wina czer­
wonego za z łr . 2 .80, wina białego z .  z łr . 2.70, 
musującego słodkiego, czerwoi ego i białego za 
złr. 3.80 samorodnego ciemnego za z łr . 3.60, 
śliwowicy starej za z łr. 4 .20 , trehera za 4 z łr.

30 et., koniaku starego za z łr . 6.50 w ysy ła

Varadische Kelereien u Realitaten- 
besitzung, Yillany (Węgry).

d e n n ik i  darm o i  op ła tn ie . 2543 3 10

D o  sprzedania 2569 2 3

3 karczmy
jed n a  duża, m urow ana, z obszerną s ta jn ią  zaja­
dową. przy tr-.kcie g łów nym  z B ochni do B rze­
s ka ;  d ruga  m a ła ; trzec ia  w B rzeźnicy , p rzy  ko- 
ś*iel«. Bliż. w iadom ość w K rakow ie, K anonicza, 7.

I

b l a /v c o
S - S * U  JODZIE “ UZJ IIIEZMIEEEYM

m i r -yokk Aprobow ane  przez 
A kadem ią  medyczną 

k w P a r y ż u ,  adop tow ane  
Iprzez F o r m u la r z  offi- 
Fc ia lny  francuzkł,  sank-  

c ionowane  przez radę  
M edyczną  w Pe tersburgu .

1IS»

1 Posiadające równocześnie w łasnościjodu  2  
ie laza, p igu łk i te sku tku ją  w yłącznie, we 

) w»zystkich rodzajach chorób, k tóre w yw o- 9  
) łu je zarodek skrofuliczny (puchliny \  zatka- 9 
. nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- A  
" ciw któ rym , zw ykłe żelazo jest zupełnie a  
 ̂ bezskutecznem ; w  C h lorozie  (bladaczce),

) w L e u c o rrh ó e  (białych upławach), w Ame- W  
j n o r rh ó e  (za trzym anie zupełne lub częścio- 9
twe regiUarnościlt w  S u ch o tach , w  Syfllia 

o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie podają  o n e ^  
| lekarzom  środek terapeutyczny, nadzw y- 9 
|  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do ^
(w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych, A  

słabych lub  osłabionych. ^
► N .B .— Jod  nieczystego lub zepsutego w
► żelaza, jes t lekarstw em  niepew nem , roz- 9 
h drzażniającem . Jako dow ód czystości 
.au ten tyczności praw dziw ych P ig u łek  A  
* B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 2  
\ srebrze i podpis nasz n i- S ? /  Ćt*L
► niniej szy położony u spo- &  
hdu  zielonej e tyk ie ty .

"  A p te k a r z  w  P a r y żu ,  R u e  B o n a p a r t e , 40  ^
A  W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ  F A Ł S Z E R S T W .  W

1013 28 0

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.
h

^


